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Z b r o jn y c h  p o d a je :
W  r e jo n ie  K o s t o w a  t r w a  

o c z y s z c z a n ie  te r e n u  z  r o z p r o ­
s z o n y c h  g r u p  n ie p r z y ja c ie l ­
sk ich , N a  w s c h ó d  od  K o s t o w a  
z o s t a ło  s z tu rm e m  z d o b y te  w  
c ię ż k ic h  w a lk a c h  u lic z n y c h  
m ia s to  N o w o c z e r k a s k .  W a lk a  
o '  p r z e jś c ie  p r z e z  D o n  p o d  
K o s t o w e m  i  n a  w s c h ó d  o d  
m ia s ta  r o z g o r z a ła  n a  s z e r o ­
k im  f r o n c ie .  W  w ie lk im  lu k u  
D o n u  n a  Z a ch ó d  o d  S t a l in g r a ­
d u  z b l iż a ją  s ię  n ie m ie c k ie  
I  s p r z y m ie r z o n e  w o js k a  d o  
b ie g u  r z e k i .  N a  p ó łn o c  I n a  
p ó łn o c n y  za c h ó d  o d  W o r o n e ż a  
p r ó b o w a ł  n ie p r z y ja c ie l  s i ln y ­
m i o d d z ia ła m i p ie c h o ty  I  s i ta ­
m i z m o to r y z o w a n y m i p r z e ła ­
m a ć  n a sz  f r o n t .  B i t w a  t r w a ,  
W s z y s t k ie  w y s i łk i  w r o g a  r o z ­
b i ł y  s ię  w  z a c ię ty c h  w a lk a c h  
O s i ln y  o p ó r  w o js k  n ie m ie c ­
k ic h  z  w ie lk im i s t r a ta m i d la  
n ie p r z y ja c ie la .  103  c z o łg i  s o ­
w ie c k ie  z o s t a ły  zn is z c zo n e .

N a d  r z e k ą  W o lc h o w  i  p o d  
L e n in g r a d e m  o d p a r to  k i lk a  
m ie js c e  w y  ch  a t a k ó w  w r o g a .  

W  E g ip c ie  n ie p r z y ja c ie l  ni®  
p o s t a r z a ł  w ig a e j  s w y c h  da- 

r r n ip v c h  i  p r z y n o s z ą c y c h  m u  

W  rejonie Monjsa Śródziem­
nego niemieccy myśliwcy ze­
strzelili 10 brytyjskich samo­
lotów. N a  Malcie samoloty 
bojowe bombami wywołały

SZTOKHOLM. W edług zgodnych 
komunikatów, pochodzących z Au­
stralii, oddziały wojsk japońskich 
Wylądowały na Now ej Gwinei, a 
*ai an-o widie u północnego wybrzeża 
kra ju  Papuasów, obok małego 
miasta portowego, Buny,

W ylądow anie to  stanowi nowe 
zagrożenie d la P o rt Moresby, który 
połączony jes t Haią kolejow ą i  Ba­
c ą , Japońska karawana .statków, 
Ł ló ra  przewiozła: wojska japońskie 
ido N ow ej Gwinei, konwojowana 
była przez ciężkie krążowniki, 
Łdnfcrtorpedowce i  poszukiwacze 
min.

— oO o—

LIZBONA. Na portugalskim okrę 
«śe pasażerskim „Quanza" odjedzie 
W  sobotą dalszy transport wojsk, 
składający się z p'ochoty { ariytft- 

Jrii, s  Lizbony do Azorów,,

p o ż a r y  r/  u r z ą d z e n ia c h  lo tttis -1  w Środkowej i wschodniej Anglii. j ubiegłej nocy obiektem ataków fa- 
B LUCCB • wczesnym rankiem bombardo- łamu nadlatujących niemieckich sa.

BERLIN. W  związku i  ogłoszo­
nym już atakiem niemieckich sa­
molotów bojowych, dokonanym we 
czwartek na ważne ze stanowiska 
wojennego obiekty w W ielk iej Bry­
tanii donosi jeszcze Naczelne Do­
wództwo Sił Zbrojnych, Co nastę­
puje: Punktem ciężkości ataków
niemieckich samolotów bojowych 
bvłv fabryki uzbrojenia i lotniska

Już wczesnym rankiem bombardo­
wał jede i samolot bojow y w  nag­
łym ataku ważną fabrykę uzbroje­
nia lotniczego koło Bedford w  śród 
kowej Angtl. Bomby ciężkiego ka­
libru wybuchły w w ielk iej hali ma- 
szyn. inne zaś wybuchy zauważono 
na d iledzńcu  fabrycznym, gdzie 
złożone były materiały.

Fabryki przemysłu lotniczego w 
B ed fird  były również w  ciągu

Iami nadlatujących niemieckich sa­
m olotów  bojowych. Załogi samolo­
tów bojowych zaobserwowały po­
wstań1«  trzech większych pożarów. 
Inne niemieckie samoloty bojowe 
zaatakowały lotniska w pobliżu 
Northampton i u wschodnich wy­
brzeży Anglii, obrzucając je bom­
bami ciężkiego kalibru. W iele bomb 
trafiło w urządzenia lotniskowe u w 
same lotniska.

N a d  D o n e m  d a l s z y  m a r s z  n a p r z d d
Lotnictwo trafiło  bombami znowu większą ilość dworców kolejowych. 
Nieliczne ataki nieprzyjacielskie nad rzeką Wełchow zostały odparte

Podziękowanie Raeder’a
marynarzem łodzi podwodnych

BERLIN, Naczelny dowódca ma. 
rysia rk; -wojennej, wielki admirał 
Raeder, wvs’ ał 24 iiipca w uznaniu 
osiągniętych w  ciągu pół roku na 
wodach amerykańskich sukcesów 
przez łodzie podwodne następujący 
telegram do dowódcy łodzi podwod­
nych, admirała Dönitza:

, Od pół roku walczą niemieckie 
łodzie podwodne uparcie ; zwycię­
sko u wybrzeży amerykańskich p rz « 
eiwko nieprzyjacielskiej żegludze 
zaopatrzenia. W  tym czas'e zato­
piono t ii wszystkich teatrach woj­

ny ogółem 616 okrętów o  3.84-3.200 
trb., z tego 467 okrętów o 2.917,006 
trb, wyłącznie na wodach amery­
kańskich. Z radosną dumą z powodu 
osiągniętych sukcesów wyrażam 
W am, komendantom i dzietnym za 
logom za ich niezmordowane wal­
ki i okazaną energię czynu moje
podziękowanie i m oje szczególne

uznanie".

podp. Ra?der. wielki admirał

naczelny dowódca marynarki 
wojennej.-

P@ zajęciu iostewa

BERLIN. W  rejonie walk nad 
Donem, jak donos! Naczelne Do. 
wództwo Sił Zbrojnych, niemieckie 
czołgi, piechota i oddziały zmoto­
ryzowane posuwają się dalej na­
przód.

Na środkowym odcinku frontu
wschodniego rozwinęły s'ę miejsco­
we walki odpierający w czasic fctó 

ryeh *n is «W M  »pośród 8 atakują­
cych 6 czołgów. Ataki lotnictwa na 
tym odcinku frontu skierowane by_ 
ly ponownie na bolszewickie linie 
kolejowe. Zbombardowano ciężko 
większą łłośe dworców. W  halach 
lokomotfW i w magazynach powała 
j v „gfentek celnego trafienia bom- 
%ami w kk«z* pożary. Gotowy do 
odjazdu po««»«; trwLoo, 17 cełny.

mi bombami został doszczętnie 
zdruzgotany. Bolszewicki pociąg z 
amunicją wyleciał po traiicnńi go 
bombami w powietrze.

Na tyiach frontu bojowego kon-

Te afekt lotnicze ułatwiły w dużym 
stopniu niemieckim oddziałom bez­
pieczeństwa oczyszczenie obszar® 
przyfrontowego.

Na froncie nad rzeką Wolchow
tynuowano akcję oczyszczającą j odparło we środę ataki n'eprzyj«- 
przceiwko bandom bolszewickim cielskiej piechoty i czołgów. Celnym 
l rozproszonym oddziałom, Zburzo- i ogniem artylerii rozproszono ponow 
no trzy obozy bandyckie i kilka uc przygotowania bolszewików do 
gtanowłsk bojowych. Przy zdobyciu ataku. Samoloty bojowe bombar- 
pewnego umocnionego punktu opo- dowały stanowiska nieprzyjaciel-
ru wysadzono w  powietrze 6 bol­
szewickich czołgów. Wwęto do nie­
woli wielu jeńców, w  tej liczbie 
wiełn oficerów  i komisarzy.

Samoloty bojowe obrzuciły bom­
bami pojedyncze zagrody, które 
»•użył; bandom u  schronienie. 
W iele kryjów ek zrównano w * W ą .

sklc i skupienia wojsk. Wiele czoł­
gów bolszewickich, trafionych po­
ciskami, zoslaio ciężko uszkodzo­
nych i nie ruszyło ze swoich stano­
wisk wyjściowych. Zaatakowano 
również skutecznie na pewnym 
dworcu na wschód od rzeki Woł-> 
chow wyładow*£>e wojsk n ic.

przyjacielskich,
N a froncie okrążającym koło 

Leni .gradn rozwinęły s'.ę na roz­
mokłym wskutek ciągłych deszczów 
terenie miejscowe, pomyślne dla 
oti-IzJahl^" niemieckich walki odp’c- 
rająee.

Podczas uzbrojonego lotu wy­
wiadowczego nad Zatoką Fińską 
obrzuciły samoloty bojowe bo-mba. 
•ni nieprzyjacielskie okręty na za­
chód od Kronszłału, Jeden nieprzy­
jacielski okręt strażniczy został tak 
ciężko ugodzony bombą, że w krót­
kim czasie zanurzywszy się rufą w 
murze zatonął. Inny bolszewicki 
•k ręt wojenny po trafieniu go k łL 
K u  bombami przechylił się « t o i «  
M b * »

BERLIN. W  uzupełnieniu do ko­
munikatu sił zbrojnych dowiadu­
je  się DNB: Ogłoszone w  dniu 24 
lipca zdobycie przez niemieckie 
i  słowackie oddziały miasta Rostów 
nad Donem musf być uważane za 
jedno z .głównych bieżących wyda­
rzeń wielkiej niemieckiej ofensywy

na froncie sow ieckm . >
Jest rzeczą widoczną, że Sowiety 

w łaśnie’ to ważne przejście przez 
dolny Don I ten węzeł komunika­
cyjny- pierwszej klasy broniły wy­
myślnie rozbudowanym i silnie 
umocnionym systemem urządzeń 
obronnych. W śród bardzo zaciętych 
walk złamano w końcu opór so­
wiecie na tym terenie obronnym 
koło Rostowa, a stało się t-o w nie­
proporcjonalnie krótkim czasie. 

Dowodź' to ttfezmniejszonej siły 
bojowej i doświadczeń bojowych 
wojsk 'niemieckich i sprzymierzo­
nych.
A A A A A A i  AAA A A i  AAAAAAAAAAAAAAAAAA AAA

Japeóskie lotnictwo
Ihsmbardowało przez 

trzy gadziny Czungking
TOKIO. Jak s'ę „Yom iurl ScliUn- 

bun'* dowiaduje z komunikatu 
czńngkingsklego, oddziały japoń. 
skjch bombowców dokonały po 
dłuższej przerwie znowu ataku lot­
niczego na Czungking, W  czasie te. 
go ataku, trwającego trzy godziny, 
zrzuć'li lotn icy japońscy bomby 
kruszące i zapalające na trzy fabry 
ki lotnicze czungkyngskiego m n i- 
sterslwa wojny i na tnne ważne 
wojskowe zabudowania, w  których 
wyrządzono znaczne szkody.

Spaliły §§ę cztery 
nowe ©krety

{ GENEWA, ,.Evening Standard" 
donosi z Midland (Kanada), że 
budowane w  jednym z tamtejszych 
doków cztery większe statki hand­
lowe z ö  szezone zostały przez w ieL 
L j pożar. Pożar przybrał takie roz­
miary, że przerzucił się na sąsied­
nie do&j » uszk-odźił w  większym 
albo mniejszym stopniu również 
i tutaj nowo budowane statki.

Niezłomne stano­
wisko Argentyny
TOKIO. W  związku z wiadomoś­

ci: , pochodzącą ze źródeł północno­
amerykańskich, jakoby Argentyna 
według oświadczenia ministra 
spraw zagranicznych Gulnazu m'e 
czuła się .już związana uchwałami 
konferencji w Rio de Janeiro, 
oświadczają tutejsze sfery dyplo­
matyczne, że to oznaczałoby osta­
teczną klęskę wysiłków Północnej 

Ameryk« w kierunku wciągnięcia 
Argentyny do wrogiego mocarst­
wom Osi obo-zu. Przypom inają tu­
taj o  tym, że po konferencji w B o  
Stany Zjednoczone na zmianę po­
nawiały to obietnice to znowu 
gm "iy , lecz że wszystkie te 
metody rozbiły Się o zdecydowa­
ne stanowisko rząd « argentyń­
skie**«.

Ogólnym rezultatem upadku Ros­
towa jest to, że obecnie równie# 
obszar ujśc a Do-nu przeszedł w ręce 
niemleck’e, a przez to niemieckie 
skrzydło południowe zyskało stano­
wiska wyjściowe dla dalszych ui-jżl*1 
wości szeroko zakrojonych działaś 
bojowych. Równocześnie Sow ety 
straciły ostatecznie w Rostowie bar­
dzo ważny ośtodek gospodarczy 
i przemysłowy, dla którego odzys. 
kania i utrzyman a rzuciły one jak 
wiadomo w ubiegłej zimie nadzwy­
czaj duże siły.

Ogólny obraz wielkiej bitwy nad 
Donem przedstawia się w ten spo­
sób, że wojska niemieckie i sprzy­
mierzone wszędzie zwycięsko posn. 
wają się naprzód, a bolszewicy czy­
nią daremne wysiłki, by odparować 
potężne uderzenie niemieckiej broni,,

BERLIN. Do osiągnięcia obec­
nych sukcesów bardzo wydaln e 
przyczyniła się słowacka szybki 
dyw izja przy osobistym udziale 
swego dowódcy. Pomimo podmino­
wanego terenu i upału posunęła s'ę 
ona naprzód o  przeszło 60 ko, 
i wykazała wybitnie zdecydowaną 
postawę.

SZTOKHOLM. (DNB). Jak donos» 
korespondent gazety Göteborgs- 
posten", w  Anglii rosną nastroje» 
antyżydowskie, a pochodzi to stąd 
że dla wielu Anglików pojęcia żyda 
i handlu paskarskiego są równo, 
znaczne. Celem przeciwdziałania 
nastrojom antyżydowskim stara sfę 
arcybiskup w  Canterbury powołać 
do życia organizację, która nia po­
pierać „wzajem ne zrozumiem»*
między żydami i chrześc janamT".

—oOn—

TOKIO. Jak powiadamiają ja ­
pońscy korespondenci marynarki z 
n’ewymienionej bazy, niedawno po­

wrócił pewien japoński stawiać* 

min po zatopieniu w ciągu i  godz'« 

dwóch nieprzyjacielskich łodzi pod­

wodnych w cieśninie Malakka.
.AAAAAAAAAA ' ' i * ,

Ludzie po*, wodne 
—  siriisnl

BERLIN. W iadomo, że Niemcy 
budują swe łodzie podwodne seria . 
ml, gdyż od stale wzrastającej Ücz 
by wprowadzanych do boju lodzi 
podwodnych zależy wynik bitwy na 
Atlantyku. 0  sposobie budowy tych 
łodzi dotychczas nie wiele wiedziały 
szersze sfery. Po raz pierwszy obe­
cnie podaje do wiadomości prasa 
w Rzeszy zdjęcia z tej budowy se­
ryjnej. W  olbrzymich halach wadzi­
my usystematyzowane części łodzi, 
mające wytrzymywać ciśnienie, ua 
wolnym powietrzu mamy montaż 
szkieletu statków i oglądamy frag­
ment widoku hal; montażowej o 
niezwykłych wymiarach. R ó «n ie i 
w  ostatn ni przeglądzie tygodnio­
wym są pokazywane pouczające 

zdjęcia z seryjnej budowy' niem-ec- 
k»ch łodzi podwodnych, dające kla­
syczny obraz wydajności stoczą1 

nłemeckich.



z m a rła  22.V I-42 r. M sza ża ło b n a  o d b ę d z ie  s ię  29.VII b. r. w  ko 
śc ie le  W szystk icn  bw ię ty ch  o '-odz. 9 rano .

O czym zawiadamiają krewnych i znajomych
Syn, Synow a  i W nuk i.

Władysław Pieciukiewicz
członek Białoruskiej Samopomocy Narodowej, urodź. 27.X 1913 r. w Brasławszczyźnie, 
zginął śmiercią tragiczną w czasie pełnienia obowiązków służbowych i został pocho­
wany dn. 2.V II 1942 r. na cmentarzu wojskowym w Baranowiczach. O czym zawiadamia 
Przyjaciół i Koiegów  pogrążona w głębokim smutku R0DZ1HA.

Ś M I A Ł Y  P L A N
„Frankfurter ZoJfung'“ ogłasza, 

w  artykule p. t. „Am! a ty plan" cie­
kawe rozwiązania na temat przebie­
gu działań bojowych na froncie 
wschodnim. ,,0 tym nie śniło się 
D.rwet sowieckiemu szefowi sztabu 
generalnego Szaposzn.kowowi i mar 
s-ałkowi Timoszence —  pisze ga­
zeta —  gdy przed czterema tygod­
niami obradowali nad możli-woś- 
c lun l przyszłej niemieckiej ofensy­
wy, że Rostów także od wschodu 
m oże być zaatakowany'1. W  związ­
ku z tym trzeba sobie wyraźnie zdać 
sprawę z tego, że kiedy przed 23 
dniami rozpoczęła się ofensywa 
l>i>d Kurskiem i Charkowem ,oczy 
niemieckich sztabowców zwrócone 
ju i były na ową równinę nad dol­
nym Donem na wschód bd Rosto­
wa, chociaż krainę tę dzieliły jesz­
cze dalekie odległości od punktu 
wyjściowego ofensywy, a w pośrod­
ku silne jeszcze znajdowały się dy- 

w zje sowieckie.
,,Z prawdziwie artystycznym wy­

kończeniem®—  pisze gazeta —  zo­
stał ten plan nie tylko nakreślony, 
lecz również I wykonany, oczywiś­
cie wśród setki rozmaitych ścierań 
się z rzeczywistością powszedniego 
dnia wojennego, z nieprzewidziany 
mi incydentami, nagłymi deszczami, 
i  wysuniętymi w  jednym miejscu 
zbyt daleko dywizjam i, i  opóź- 
n onymi zaś w  Innym m iej­
scu j z posunięciami i przeciw­
natarciami nieprzyjaciela". Dopie­
ro kiedy na wschód od Rosto­
wa znalazły się oddziały sprzymie­
rzeńców, dopiero kiedy czołgi prze­
szły już drogi nad dolnym Doćcem 
1 k':edy odcięto już prawie wszyst­
kie dróg; dowozu na południe i kie 

dy .także od wschodu przez Doniec 

zbliżyły się wojska do tak bardzo 

pożądanego miasta, dowództwo nie 

micckie wydało rozikaz do ataku od 

zachodu, ataku którego początko­

w o oczekiwał Timoszenko jako 

początku ofensywy. Tym  czasem 

odbywa się.

na najdalszym wschodzie brzemien­
ny w znaczenie manewr daleko wy­
suniętych naprzód niemieckich ko­
lumn ofensywnych. Nie potrzeba 
wyjaśniać, co oznacza fakt, że woj­
ska sprzymierzone zbliżyły s:ę na 
80 kim. do Stalingradu. „Państwu 
sowieckiemu —  pisze „Frankfurter 
Zeitung11— gro,z] niebezpieczeństwo, 
że jego południowe prowincje zos­
taną odefęte od obszarów środko­
wych i północnych, zaś grupie 
wojsk Tlmoszenki: grozi bezpośred­
nie niebezpieczeństwo rozerwania 
na dwie cześtf'“1, Na wschodzie 
i na zachodzie froniu ofensywnego 
odsłania się obecnie plan o  nadzwy 
czajnym rozmachu. .

„Tak 'em u planowi —  zaznacza

w końcu gazeta —  bolszewicy nie 
potrafili nigdy w czasie swoich ołen 
syw przeciwstawić planu podobne­
go rodzaju. Poza prosty i ordynar­
ny nac sk swoich wielkich mas na 
linie niiem'eckie nie wyszl; oni nig­
dy nawet w najlepszych swoch mo­
mentach. A przecież i strategia 
jest również objawem ludzkiego 
ducha, tak samo jak sztuka » wie­
dza. Sowieckie ofensywy w cza­
sie te: zim y i ofensywa sprzymie­
rzonych, prowadzona od trzech ty­
godni świadczą w przekonywujący 
sposób o  tym, która strona jest niż­
sza. Już dlatego choćby nie można 
dłużej wątpić, kto w  ciężkich zma­
ganiach między Europą a bolsze- 
wizmem odniesie zwycięstwo". i

A u t h i n l e c k  w y t ę ż a  r e s z t k i  s i ł
Pełne chwały walki odpierające niemieckiego korpusu 

afrykańskiego na pozycjach koło El Aiamein
BERLIN, Atak angielski w El Ala- 

mein, odparty przez oddziały Kom- 
mei'a z  ciężkimi stratami dla An­
glików daje okazję do zwrócenia 
uwagi na to, że inicjatywa wcale 
nie przeszła —  jak twierdzą Anglicy 
d® rąk generała A uch i niecka. Sfery 
wojskowe podkreślają, że leżało to 
w planach RommeI<a, pozostać na­
razić na stanowiskach El Aiamein. 
GeneraWeldmarszałek celowo a le 

posunął się dalej na wschód ze swo 
ją szpicą pancerną. Na deeyzję ię 
wpłynęła zbyt duża odległość jego 
szpicy pa(«€emej od baz zaopatrzę-

Wciąż jeszcze burzliwe dyskusje w Anglii i w USA
SZTOKHOLM. Dyskusje nad „dru­

gim frontem " prowadź; się w  An­
glii i w Stanach Zjednoczonych 
nadał z nIe*mniejszoną gwałtow­
nością, lecz dotychczas niema naj­
mniejszych oznak tego, na co osta 
tecznie zamierza się zdecydować 
Londyn i Waszyngton, Zasadniczo, 
jak donosi przedstawiciel „Svenslia 
D ajb ladet", niema co  do tego wąt 
pliwości, że anglosascy alianci chcle 
liby przesunąć termin stworzenia 
drugiego frontu aż do wiosny przy­
szłego roku, aby wówczas może 
uzyskać mogłi przewagę, Z drugiej 
strony konieczność wzmocnienia 
frontu nie tylko w  Rosj; Sowieckiej 
lecz również i  w  Egipcie, może już 
teraz zmusić do jakichkolwiek ak_ 
cyj bojowych.
Poza tymi czysto militarnymi roz- 
ważanlam; są również zasadnicze 
punkty wadzenia, które wymagają 
od anglosaskich »lialntów zajęcia
stanowiska, zwłaszcza że nie mogą 

jak podkreśla gazeta, i oni przejść do porządku nad demar

Yaifesi odczuwiją wojnę prowa­
dzoną przez łodzie podwodne

Brak gumy, mięsa i papieru gazetowego

che, jakiego dokonał; ambasado­
rowie sowieccy w  Waszyngtonie 
I w  Londynie. Dołącza się tutaj 
przede wszystkim również przez 
wszystkich angielskich koresponden 
tów  w  Moskwie podkreślana obawa 
całkowitego załamania się sowiec­
kiego ducha bojowego, jeśliby w 
Rosji Sowieckiej dało się zauważyć 
przekonanie, i e  w  tym roku nie 
dojdzie do stworzenia „drug1 ego 
frontu1“.

Sowiety jak donosi moskiewski 
przedstawicie? gazety „T im es" uwa­
żają za rzecz gwałtownie potrzeb­
ną, by drugi front możliwie naj­
rychlej stał się faktem. Rozważania 
w prasie ang'elskiej na temat za 
i przeciw i pewne publiczne enuncja 
cje co do odpow iedniej pory przed­
sięwzięcia, pogorszyły tylko na­
strój. W szystkie te rozważania od. 
zw erciad la ją  jednak tyilko rosnący

niepokój, z jakim śledzi, się w Lon­
dynie ; Waszyngtonie rozw ój wy­
padków nad Donem. W ojtkow i 
współpracownicy gazet interesują 
się bardzo żywo obecną sytuacją 
i rozwijającym i się z niej niebez­
pieczeństwami. Możliwość dłuższej 
obrony Rostowa ocenia się bardzo 
problematycznie. Dalej rzeczoznaw­
cy wojskow; mówią o niebezpie­
czeństwie okrążenia skupionych 
nad dolnym Donem wojsk sowiec­
kich.

W  związku z tym  podają bardzo 
sprzeczne wiadomości co do rezerw, 
jakimi rozporządza jeszcze Timo­
szenko, a z drugiej strony podkreś­
la s;ę, że dowództwo niemieckie 
rzuca do walki wciąż nówe wojska, 
nie osłabiając przez to w  żaden 
sposób, jak pisze wojskowy współ- 
pracowu'ik „T im es1« “1, sw“oich mi­
lionów na zachodzie.

Henryk Rac2kow30

GiENEWA. ,New York Herald i pieczeń wprowadziły nową strefę

Absolwent gimn. im. Marji Magdaleny w Poznaniu 
Magister praw

zmarł w czerwcu r. b. zdała od rodziny w wieku lat 25. 
Nabożeństwo żałobne ze spokój Jego duszy odbędzie 

się w kościele św. Jakuba we środę dn. 29 lipna r. b. o godz. 9. 
O czym zawiadamiają w głębokim smutku

W u jo stw o  i Brat.

Tribüne1“ maluje ponury obraz po­
łożen i« w  dziedzinie amerykańskich 
zapasów. Gazeta stwierdza, 
brak. gumy jest nie tylko przeraź­
liw ie poważny, lec-z że również w 
drastyczny spospb odbija się na 
prowadzeniu wojny i na życiu 
ludności cyw ilnej".

W  niektórych okręgach Stanów 
Zjednoczonych zjaw ił się, jak poda 
je brytyjska służba prasowa, brak 

mięsa; tłumaczą to wielkim po­
pytem na w olow uę i brakiem dos­
tatecznych możliwości transporto. 
Wych.

Urząd produkcji wojennej Sta­
nów Zjednoczonych oznajm ił, że 
dostawa papieru dla wydawnictw 
gazet musu być ograniczona , ponie 
waż, jak zawiadomił rząd kanadyj­
ski, eksport papieru do Stanów 
Zjednoczonych nie m-oże być utrzy 
many w dotychczasowych rozmia­
rach.

Londyńskie towarzystwa ubez-
gtofi&śssflstrtSftieeiifRłiF .........  •

H lii! -  ll
s u  QnttMtl'i

MADRYT. Jak donoszą z W a ­
szyngtonu, przybył tam syn Chur­
chilla, Randoph Churchill, który 
powrócił z Egiptu, gdzie został
ranny w wypadku samochodowym.
Randoph Churchill oświadczył wo­
bec przedstawicieli prasy, ie  jego 
zdaniem drugi front europejski 
znajduje się w- Egfpcie i że uważa 
<>n za rzecz niemożliwą stworzenie 
nowego frontu w Europie.

dla ubezpieczeń od ryzyka wojny, 
którą określono jako ,,Ameryka Po  
hidniowa ; porty atlantyckie na ■ 
południe od Pernambuco1“.

Naprawdę roeina w  tym nic dziw j 
nego, jeśl; ,,Washington Star““ brak i 
tonażu nazywa „bólem  głowy Nr. 
1“  w strategii Stanów Zjednoczo­
nych i Anglu, zwłaszcza że codzien 
nie trzeba przyznawać się do zato­
pienia nowych okrętów.

KsiSlaSEla l  ImMMWlfRZBlERB

M M M S M
zmarła nagłe 11-go lipca '*942 r. przeżyw szy lat 57.

Nabożeństwo żałobne za spokój Jej duszy odbędzie się, w Wilnie 
we czwartek 30 lipca b. r. o godz. 6,45 rano w  kościele Św. Ducha 
(Dominikany).

O czym zawiadamiają pogrążeni w  nieutulonym, głębokim żalu 
Cćr&f, Siostry, Synowa, Zięciowie, Wnuciki i Wnul

Cftcess mleć światła 
elektryczne — 

Fe!

A t  p

W  p o n i e d z i a ł e k  d n ia  27  l ip c a  1042  r .  w  d n iu  I m ie n in

B i a t a l f i  J g d r z e i e w l c z ó w n y
wychowanki b. gimn. SS. Nazaretanek w Wilnie, studentki U. S. B. 

odbędzie się nabożeństwo żałobne o godz. 10-ej w Katedrze przy Wielkim Ołtarzu.
O czym życzliwych pamięci Zmarłej powiadamia

nia Jeśfi Rommel pozostał na sta- | gowymi. Na wąskiej przestrzeni
now ’skach El Alanielin, to należy 
stąd wnosić, że wydają mu się one 
odpowiednie jako baza wyjściowa 
do dalszych dzałań  bojowych. 
Jcśti chodzi o  zagadnienie posiłków 
to należy «tw ierd ze , żc są one re­
gularnie dostarczane w stu procen­
tach morzem łub drogą powietrzną, 

O samych ciężkich walkach, któ 
re foczą się około stanów sk El Ala 
mein, pisze korespondent wojenny 
Lutz Koch w sprawozdaniu z frontu 
„Auchinleek rzuca resztk; rezerw, 
jatóe jeszcze posiada i co może tył 
ko szybko skierować do głęboko 
rozczłonkowanych stanowisk El Ala 
mein. Stanowiska te przepełnione 
są znowu, jak pod Btr Hacheńm, 
pod Gazela, Tobrukiem I Marsa Mat 
ruk polami minowymi, ciągnącymi 
się całymi kilometrami! zasiekami 
z drutu kolczastego, wbudowanymi 
działam; i armatami przeciwcz-oł-

uslawił Auch’uleck wiele bateryj, 
które zużywając olbrzym ią ilość 
amunicji —  a składy Egiptu są po­
dobno próżne —  bez p. zerwy zasy­
pują stanow: ska niemieckie,

Żołnierze, którzy od 7 tygodni 
dźwigają ciężar ataku, jaki świat 

rzadko a pustynia nigdy jeszcze 
nie widziała, muszą obecnie skosz. 

tować jeszcze calaj surowości walk 
pozycyjnych, które w każdej godzi­
nie wymagają całkowitego naprę­
żenia nerwów. Jakże chętnie chciał, 
łoby się uciąć małą drzemkę przy 
swoim karabnie maszynowym lub' 
przy swoim dziale przeclwczołgo- 
wym, lecz nieubłagany jest żołnier­
ski! mus, który przypointaa broda­
tym żołnierzom marszałka Romme- 

l la o  spełnieniu obowiązku. Dopie­
ro teraz ukazuje się prawdziwa 
wielkość żołnierzy afrykańskiej ar­
mii pancernej.

- o o o -

Wzrost nastrojów antyangielskich
8 f /

GENEWA. Jak donosi „Evenlng- 
News11, sfery angielskie w  Indiach 
są w najwyższym stopniu zaniepo­
kojone wzrostem antyangielskich 
nastrojów w  Indiach. Go raz bar­
dziej —  pisze gazeta —  przybierają 
na sile te koła, które pokładają na­
dzieje w uwolnieniu Indii przez Ja­

ponię spod panowania Anglii ; cie. 
szą się ze wszystkich sukcesów Os“. 
Nawet wśród członków k-ongresu 
wzrosła liczba zwolenników fŁloja- 
pońskiej orientacji. Rząd Indyjski 
zastanawia się już nad środkami 
zaradczymi przeciwko tym ele­
mentom.

0  c z y s t o ś ć  p r a s y
Prasa jest jednym z najważ­

niejszych elementów wycho-j 
wania narodtf, szczególnie w  
procesach wielkich przemian 
strukturalnych i psychicz­
nych. N ie  tylko dlatego, że 
urabia Opinią publiczną, ale 
odpowiednio nastraja, łączy i 
dzieli, podkreśla te momenty, 
na które należy zwrócić uwa­
gę, potrafi odpowiednio skon­
centrować myśli czytelników 
na pewnych punktach i rozwi­
jać je dalej.

T o  ogromne znaczenie pra­
sy jako czynnika wychowaw­
czego zrozumiał A d o lf Hitler

jego najbliżsi współpracow-

Hatka I Rodzina.

nicy w  okresie objęcia władzy 
w  Niemczech. Natychmiast 
nastąpiła zupełna zmiana nie- 
tylko tonu, ale i oblicza du­
chowego prasy niemieckiej, 
nie różniącej się dotychczas 
od przeciętnego standartu pra­
sy na zachodzie. Ta  zmiana 
sięgała dogłębnie, burzyła do­
tychczas uznane i uznawane 
formy, stawała się rewolucją 
prasową.

Prasa państw plutokratycz- 
nych stale i systematycznie 
przeżywa swe kryzysy wew­
nętrzne. Stąd gonienie za sen­
sacją, byleby tylko uprzedzić 
swego konkurenta i dać naj­
świeższą, najbardziej pikantną

zapraw ioną najzłośliw3zymi 
pointam i sensację.

Po Woli i systematycz­
nie następuje w  ciągu lat 
przedwojennych amerykani­
zacja prasy  europejskiej. Z a ­
czyna przeważać typ dzienni­
ka, bez oblicza ideowego, bez 
myśli przewodniej —  jednym 
słowem —  to co Anglicy na­
zywają ,,The yellow presse“ , 
a w  Polsce od popularnych 
pism warszawskich nosiło na­
zwę „Czerwoniaków'\

Społeczeństwo nasze tak na­
siąknęło'’ tą niezdrową atmo­
sferą sensacji i nietolerancyj- 
nej krytyki, że obecnie nie­
jednokrotnie dziwi się, że nie 
poruszamy na łamach „Gońca 
Codziennego“ różnych spraw, 
które się rzucają im w  oczy. 
Biurka redakcyjne codziennie 
zawalone są listami czytelni­
ków, którzy proszą o umiesz­
czenie różnych mniej więcej 
„rewelacyjnych“ wiadomości, 
ie  tam a tam dzieją się nadu­

życia, że należałoby takie czy 
inne rzeczy podkreślić i uw y­
puklić na łamach pisma, że 
pan X jest złodziejem i wogó- 
le mamie skończy, a pan Y  
jeszcze gorzej, bo razem z żo­
ną prowadzi niedozwolony
handel towarami i sprzedaje 
te po wygórowanych, paskar­
skich cenach.

W  warunkach przedwojen­
nych, redaktor namyślałby się 
czy by  ze względu na konku­
rencję z innymi pismami nie 
puścić takiego listu, chociaż­
by  w  dziale „Nadesłane“ ;
Obecnie list ten wędruje do 
kosza redakcyjnego, względ­
nie znajduje bardziej właści­
w y  los. Podkreślić bowiem  
t isimy, że pismo nasze nie 
jest wcale przeznaczone dla 
tego rodzaju spraw. Tymi za­
gadnieniami interesują się od­
powiednie urzędy do tego po­
wołane.

Zresztą w warunkach czasu 
wojennego jest wiele zagad­
nień życia codziennego, któ­
rych ze względów od nas nie­
zależnych poruszać nie można 
i nie należy.

N ie  oznacza to jednak, że 
na łamach „Gońca“ niema 
wcale miejsca na krytykę, ow- 

- rm jest, ale trzeba ujmować 
te zjawiska z innego punktu, 
nie sprowadzać ich do wspól­
nego mianownika. Krytyczne 
stanowisko wobec pewnych 
zagadnień jest konieczne i nie­
jednokrotnie spotykamy je 

na łamach prasy niemieckiej 
czy włoskiej —  ale ta kry­
tyka nie jest sama w sobie ce­
lem i zadaniem. St-.łe rozpa 
trywanie brudów życia, wdzie­
ranie się w  najbardziej intym­
ne życie jednostki i instytucji 
o charakterze publicznym, w y ­
ciąganie na jaw co raz nowych 
szczegółów sensacyjno-bruko- 
wego charakteru —  nie leży 
w  sferze naszych zaintereso­
wań i nie wszystkich naszych 
czytelników obchodzi w  rów 
nej mierze, co autora nieraz 
anonimowego listu.

Należy tu naprawdę oczy­
ścić atmosferę i w y p ły n ą ć  z
ciasnego podwórka osobistych

;dr<spraw na czyste w ody  zdro­
wej, szybko informującej i 
odpowiednio przemyślanej 
prasy.



IMASZ.A R O C Z N I C A
Ktoś swego czasu porównał 

4ycie pisma z życiem rodziny 
| miał w tym dużo słuszności 
Bo tak samo jak w życiu ro­
dziny są w życiu pisma, szcze­
gólnie pisma codziennego, dnie 
radosne i smutne, są takie mo­
menty, że zmuszają cały zes­
pół redakcyjny od redaktora 
naczelnego i wydawcy do goń­
ca redakcyjnego do mniej wię­
cej wesołych rozmyślań i uś­
miechu, albo do smutnego ki­
wania głowami.

Właśnie taki dzień nastał, 
źe wszyscy w redakcji są moc­
no poruszeni. Rocznica pisma! 
Jeżeli bowiem dzień urodzin 
obchodzi się szczególnie uro­
czyście w każdej rodzinie, je­
żeli w taki dzień na-stole zja­
wia się tradycyjny tort z taką 
ilością świeczek, ile lat sobie 
liczy solenizant —  więc chyba 
rocznica, dzień urodzin pisma 
ma w sobie tajemniczą wymo­
wę i zmusza caty zespót re­
dakcyjny do snucia mniej lub 
więcej pogodnych refleksyj. 
Niejeden z członków tego zes­
połu, wprzęgnięty w pędzące 
naprzód życie dziennika ze 
zdziwieniem otworzy oczy i za­
pyta mniej więcej naiwnie: Co, 
to już cały rok upłynął?... Bo 
w czasach wojennych, w cza­
sach takich, jak dzisiaj, gdy 
historia pisze swe przeznacze- 
niowe litery, żyje każdy czło­
wiek dwa razy prędzej. A cóż 
dopiero dziennikarz, którego 
zawód wymaga ciągłego napię­
cia nerwów i pilnego wpatry­
wania się w bieg dziejów dnia 
bieżącego, w nurt życia spie­
nionego ogromem wydarzeń, 
w te właśnie litery historii.

Nic więc dziwnego, że ze 
zdziwieniem spojrzy dokoła i 
uświadomi sobie, że to już rok 
cały upłynął od momentu wy­
dania pisma i że właśnie uro­
czyście należy obchodzić dzień 
narodzin „Gońca Codziennego“. 
W  błyskawicznym, jak zwykle 
.retrospektywnym skrócie przej­
adzie każdy członek redakcji te 
ijtrzysta sześćdziesiąt dni ciąg­
łej pracy, zamyśli się i zatrzy­
ma nad niektórymi z nich, nad 
jtymi, które przynosiły radości 
ii nad bezbarwnymi (rzadko, 
bardzo rzadko), które przecho­
dziły bez echa...

Ale też każdy z członków 
zespołu redakcyjnego i perso­
nelu administracyjnego zasta­
nowi się nad jednym faktem, 
mad którym nie można przejść 
do porządku dziennego. Rów­
nież niejeden czytelnik pisma 
zada pytanie i będzie się 
zastanawiał nad jego od- 
cyfrowaniem: Czy pismo nasze 
w ciągu tego długiego, a jed­
nak tak w wojennych czasach 
krótkiego okresu czasu swego 
istnienia zdało należycie swój 
egzamin wobec życia i wyma­
gań chwili bieżącej?

Postarajmy się odpowiedzieć 
na to pytanie, zdać niejako 
rachunek sumienia ze swych 
czynów i pobudek pracy,

*
*  *

Gdy ściśle przed rokiem, w 
.śliczny słoneczny dzień lipco 
wy na ulicach Wilna pojawili 

i się chłopcy, sprzedający pierw­
szy numer naszego pisma, przed 

jkażdym z nich powstawała ko­
lejka. Bo właśnie przeżywamy 
'okres, gdy kolejki są modne i 
'święcą, szególnie przed skle- 
ipami „Pienocentrasu* i „Mais- 
tasu“, prawdziwe triumfy. 
^Trzydziestokilkutysięczny na- 
rłcład pisma został w ciągu 
dwóch czy trzech godzin cał- 

ikowicie rozsprzedany do tego 
stopnia, że na drugi dzień nie 

'można było nawet w administ­
racji otrzymać jakiegokolwiek 
jmimeru. Rzecz dotychczas w 
^dziejach prasy wileńskiej nie- 
.notowana: nie było zupełnie 
.^azet zwrotnych, które są praw­
dziwym utrapieniem każdego 

(administratora i wydawcy i po- 
jwodują przedwczesne pasma 
fsijrlzfljr w jednolitej tonacji 
fwfosów. Że fakt iafci miał miej

dziwić. Polskie społeczeństwo 
Wilna pozbawione było przez 
dłuższy okres czasu zupełnie 
prasy, któraby je informowała 
w sposób spokojny, szybki, Z 
drugiej strony ludzie chcieli 
mieć wiadomości o tym, có się 
dzieje na wielkim froncie, ciąg 
nącym się na przestrzeni kilku 
tysięcy kilometrów.

W  czasie rocznej okupacji 
bolszewickiej społeczeństwo 
polskie Wilna pozbawione by ­
ło takiego kontaktu z życiem, 
takiego bezpośredniego infor­
matora w postaci gazety. Róż­
ne „Prawdy Wileńskie“ czy 
„Komsomolskie“ były to pis­
ma, utrzymane w tonie naj­
brudniejszej propagandy bol­
szewickiej tak, że nikt bez od­
razy nie brał do ręki takiej za­
drukowanej szmaty, mającej 
być odzwierciadleniem poglą­
dów na bieżące wypadki dzie­
jowe, Nic więc dziwnego, że 
nakład tych pism był niepro­
porcjonalnie niski w porówna­
niu ze stanem przedwojennych 
pism wileńskich, jakkolwiek'lu­
dzie spragnieni byli wiadomości 
z dalekiego jeszcze, bo zachod­
niego, czy afrykańskiego teatru 
wojny. Wielu prenumeratorów 
tych gazet płaciło prenumeratę 
z musu, z konieczności, bynaj­
mniej nie przez oportunizm, 
ale poprostu przy wypłacie 
strącano im pewną kwotę na 
prenumeratę i wogóle na po­
pieranie prasy. Zgrzytali zęba­
mi i płacili.

Potem przyszły pamiętne dni 
czerwcowe, płacz i łzy bezpow­
rotnych żegnań i długie kolum­
ny wagonów na stacji towaro­
wej. Prasa jest czułym sejsmo­
grafem nastrojów. W  tym cza­
sie gazet nikt nie kupował. 
Zbyt wielka była wściekłość 
mieszkańców Wilna na czerwo­
nych opryczników G PU , W y­
czerpywała się cierpliwość, tak

długo trzymana na wodzy przez 
zbirów bolszewickich. Nic dziw­
nego, że przybycie nad Wilno 
zwycięskich samolotów niemiec­
kich powitano entuzjastycznie 
jako oznakę zbliżającego się 
wyzwolenia z pod dławiącego 
buta stalinowsko - żydowskiego 
reżimu.

Historia zaczęła pisać na bia­
łej karcie Wschodu swe litery 
przeznaczenia. Z każdym dniem 
dalej posuwała się nieprzerwa­
na ofensywa żelaznych kolumn 
niemieckich. Życie zaczęło się 
powoli na zapleczu frontu nor­
mować. Normalizacja ta przy­
brała niezmiernie ostre tempo, 
przeprowadzana była z całym 
niezwykłym wrodzonym zmy­
słem organizacji niemieckiej. 
Masom trzeba było dać możli­
wie jaknajwięcej materiału do 
przetrawienia, materiału, który­
by w formie prostej, zrozumiałej, 
bez gestów i pozy, oraz mniej 
więcej z góry narzuconych form 
informował o wielkich wydarze­
niach na froncie i przyczyniał 
się do pogłębiania procesu nor­
malizacji stosunków wewnątrz 
nych na zapleczu frontowym.

Tak tedy powstał w Wilnie 
„Goniec Codzienny“, będący 
jedyną i ostatnią na wschód 
wysuniętą placówką informa­
cyjną społeczeństwa polskiegó. 
Normalizacja życia społecznego 
w Kraju Wschodnim, intensyfi­
kacja życia gospodarczego, ze 
specjalnym podkreśleniem jego 
rolniczego charakteru —  oto 
hasła, które systematycznie i w 
tempie niemal błyskawicznym  
przed naszymi oczyma stę 
rozwijają i zamieniają w czyn. 
W  realizacji tych haseł, w prze­
prowadzeniu dla naszego kraju 
zmian „Goniec Codzienny* brał 
również pośredni udział, stara­
jąc się bezstronnie informować 
społeczeństwo.

Ale najważniejszym zada­

niem, które postawiliśmy sobie 
na początku swego istnienia ; 
które do końca będziemy z nie­
ubłaganą konsekwencją prze­
prowadzali —  to walka z bol- 
szewizmem —  to wyplenienie 
z mentalności społeczeństwa 
polskiego w Wilnie tych resztek 
złudzeń, jakie jeszcze pokutują 
w odniesieniu do byłych oku­
pantów, którzy już nigdy do 
nas nie powrócą —  to odpo­
wiednie informowanie o celach 
i zadaniach światowego ży­
dostwa ii ich popleczników z 
Kremla —  to wreszcie ukazy­
wanie dróg, po których kroczy 
ukrycie i tajnie żydo-komuna 
do opanowania świata, bez 
względu na przeszkody, A tą 
przeszkodą jest siła i niezmor­
dowany wysiłek żołnierza nie­
mieckiego, stojącego w ciężkich 
warunkach terenowych i klima 
tycznych na froncie wschodnim, 
by chronić nas od największego 
zła, jakie może mieć miejsce 
w szeregu nieszczęść ludzkości 
—  od bolszewizmu,

1 dlatego możemy, patrząc 
za siebie, w przestrzeń jednego 
roku pracy, uważać, źe złoży­
liśmy egzamin dojrzałości, wy. 
pełniając lukę, która powstała 
po zlikwidowaniu przez bolsze­
wików ostatnich placówek pol­
skiego słowa.

Niestety tortu nie możemy 
postawić ze świeczką w środka, 
jak to się zwykle dzieje. Nie 
pozwalają na to czasy wojenne 
i konieczność wprowadzenia 
oszczędności. Pocieszamy się 
jednak, że w roku przyszłym, 
po ostatecznej likwidacji resz­
tek bolszewizmu będziemy mo­
gli, bogatsi w doświadczenie, 
zapalić na urodzinowym torcie 
tradycyjne świeczki. I wtedy 
zaprosimy na ucztę urodzinową 
wszystkich naszych czytelników 
i prenumeratorów...

A lk a z a r  w  T o le d o
W  piątek 17.V II obchodzo­

no w Hiszpanii rocznicę re­
wolucji narodowej. W  związ­
ku z lym podajemy poniżaj 
artykuf o słynnym Alkazarze.

Alkazar w Toledo, jak można 
stwierdzić po Istniejących jeszcze 
resztkach oraz na rycinach z czasu 
przed zburzeniem, był mistrzowskim 
dziełem hiszpańskiej architektury 
z pierwszej połowy 16 wieku. W y ­
budowany był w północno .wschod­

ni ej części miasta na szerokich ta­
rasach, wysoko nad wąwozem, któ­

rym  płyrt e rzeka Ta jo ; wąwóz ota­
cza zamek jakby opiekuńczym ra­
mieniem, Atoli Alkazar nie był 
zamkiem obronnym; był tylko oka­
załą rezydencją. Nad potężnymi lu­
kami piwnic wzniesiono cztery 
skrzydła, wzmocnione na każdym 
rogu przez czworoboczną wieżę, ze 
starym dachem, zakończonym^ 
zgrabnym szczytem. Skrzydła otacza 
ły czworoboczny wewnętrzny dzie­
dziniec, naokoło którego znajdowa­
ły s*ę podwójne, stojące jeden nad 
drugim krużganki 2 filarów, powią­

zanych szlachetnie rozpiętym* lu­
kami. Między filarami krużganków 
górnych biegła prosta bariera ka­
mienna. Z -krużganków prowadziły 
Hczne drzwi do korytarzy i  pokot 
wewnątrz zamku. Całość cechowała 
niezwykle ujmująca prostota i w iel­
kość. Budowla prawie akademicka 
w swojej bezpretensjonałnoSci, o 
harmonijnych proporcjach'; wyraz 
mocnej, porządkującej woli. Znalazł 
W niej najpełniejszy wyraz duch Ka­
rola V/

Domy miasta podcłiodziły i  
trzech stnom do Alkazaru, a  także 
od strony wąwozu klika chat u- 
czepiło się na tarasach'; biegła tam 
wąska droga. Znajdował się więB 
Alkazar na peryferiach' miasta, ale 

nie był od niego- oddzielony.

Od dłuższego czasu mieściła się 
w  zamku szkoła kadeeka; ze wzglę­
du na pielęgnowanego w  niej "ducha,

miejsce było doskonale dobra»«

W  czasie, gdy  generał Franco pod­
niósł sztandar rewolucji narodowej, 
kształciło się w Alkazarze kilkuset 
ka-detów i młodych oficerów, kwiat 
młodzieży hiszpańskiej. K ierowni­
kiem zakładu był pułkownik Mo<*» 
cardo.

Wiadomo, że młodzież pod do­
wództwem swego pułkownika od- 
razu stanęła po stronie Franco, że 
mężczyźni z miasta Toleda, tych 
samych co t tamci przekonań, wraz 
ze swoimi rodzinami, żonami i 
dziećmi, do których doszły żony ' 
dzieci oficerów oraz nauczyciele, 
Szukali Alkazarze ratunku przed 
czerwonym 'niebezpieęzeństwetm, 
wiadomo także, ie  ta załoga, skła­
dającą się z ponad tysiąca lutz'-, 
musiała wytrzymać więcej niż dwu­
miesięczne oblężenie, dopóki nie na­
deszły z południa wojska Franc» ? 
nie uwolniły jej. -

Alkazar w Toledo, ta wysp« 
świadcząca o największym bohater­
stwie narodowym wśród czerwonego 
morza, bijącego o je j brzegi, wytę­
żającego wszystkie siły. by ją spłu­
kać, stał się symbolem całej His«-, 
pani:; obrona jej dobrym znak’ ent 
dla Hiszpanii narodowej, a je j upa­

dek decydującą sprawą dla czerwo­

nego rządu w  Madrycie. Przy po­
mocy ciężkiej artylerii, strzelającej 
Z bezpiecznego drugiego brzegu rze­
ki, rozbito w gruzy piękną budowlę 
i, celem uzyskania wolnej, prze­
strzeni do szturmu, także znajdu­
jące się naokoło domy, które trze­
ba było opuścić. Grube mury zmie­
ciono na niektórych miejscach aź 

ido fundamentów. JŁfie bez trudnoś­
c i! Architekci Karola V budowali 
soßda!«. A le nie myśleli o nowo­
czesnej artylerii. Pom imo to nic nie 
zdołało zachwiać, oporu obrońców

Jeśli dziś idzie stę w górę od stro­
ny Tajo mozolnie przetartą wśród 
rumowisk i  zwałów, kamienia dróż­
ką i kroczy przez pole gruzów Al-

(D a lszy  ciąg na sfr, 4).

W i ę z i e n i e  p o d  O c e a n e m  L o d o w a t y m
Pustynny, równinny 

podamy, W  zimie pokryty bezkre- 

sym, białym całunem śniegu. Bez 
drzew, pagórków i chatl Naokoło 
cisza i  samotność. Ciszę budzącą 
trwogę’ przerywa jedynie głuchy łos­
kot szarych, lodowatych fal m or­

skich".
Atoli ta tnwożna cisza panuje ty l­

ko na powierzchni. Pod dnem mor­
skim panuje ruchliwe życie, - pełne 
męki. Życie wśród nieludzkich cier­
pień f śmiertelnej grozy. Prawdziwe 
królestwo śmierci I

Na dalekiej północy w Syberii, zS 
kołem polarnym, znajduje się bu­
dzący grozę obóz więźniów. Nikt 
Die w ie o tym nieludzko przerażają­
cym podziemnym -więzieniu, Istinie- 
ale jego trzymane jest w najściślej­
szej tajemnicy, GPU, które przed 

kilku laty urządziło ten podziemny 
obóz robotników przymusowych 
oraz część łnnyoh, dokłada wszel­
kich' starań, by nikt się o nim ni­
czego nie dowiedział. Nawet wśród 
gepistów Jest niewielu wtajemniczo­
nych’ w tę sprawę.

Na niegościnnym wybrzeżu Ocea 
nu Lodowatego, tam gdzie szary Je- 
nisej wlewa swoje zimne wody do 
Morza, stoi kilka niskich budyn­
ków  drewnianych. Nic nie przypo­
mina zwykłego sowieckiego obozu 
GPU: nie widać parkanu z drutu kol. 
czastego, wież strażniczych, bara­
ków, A pomimo to znajduje się tu­
taj jeden z siedmiu obozów w ięź­
niów, urządzonych w  ostatnich la­
tach przez GPU na syberyjskich 

wybrzeżach Oceanu Lodowatego.
W zorowano się na oficjalnym 

obozie przymusowej pracy, istnie­
jącym  już od dłuższego czasu na

krajobraz i Pochowani żywcem nieszczęśliwcy 
są zamurowani w tych podziemnych 

iochach. 4 r
Wśród niewielu budynków drew­

nianych widać osobliwe rusztowa­

nie; tutaj znajduje się wejście do 
głębokich podziemi. Tuż pod ziemią 
idą sztolnie ukośnie w kierunku 
morzaf a pod dnem morskim, da­
leko od brzegu, pracują skazańcy, 

wydobywając rzad k ie  kruszce, jak 
hel, wolfram, rad, uran, fluoryt, 

beryl Md.

Skazanych’ na pracę w fych ko­
palniach więźniów przewozi się na 

miejsce przeznaczenia podczas krót­
kiego okresu żeglugi parowcami, 
partiami po 4000— 5000 ludzi. Bury 
Jen b e j jest wolny od lodów i nie 
ścięty przez mrozy północne przez 
nię całe cztery miesiące. Krótki ten 
okres musi być w pełni wykorzy­
stany, i jest także wykorzystany 
przy pomocy wszelkich środków, 
jakim; dysponuje GPU. A muszą się 
śpieszyć ci pomocnicy śmierci, al­
bowiem śmierć pod powierzchnią 
Oceanu nie czeka, i co noc, co dzień 
odwiedza podziemne cele skazań­
ców!

Co rano wielka winda wywozi na 
górę 30— 45 trupów, które wrzuca 
się do morza. Trzeba więc dostar­
czać dostatecznych uzupełnień, ale 
bowiem w ciągu zimy twającej prze« 
dziewięć miesięcy wymiera większy 
część więźniów. Składają się on i 
przeważnie *  byłych’ członków par­
tii i młodzieży Komuamtycnnej, kom­
somolców, którzy mają na sumieniu 
wykroczenie przeciwko „generalnej 

linii „genialnego Stalina albo też 
„odstąpHi" od niej. Komsomolcy

•Ce ni« można się osfateczniej nłe będzie »ddyehal pwwtetrzetat

wyspie W ajgacz na Monzu Białym, i byli przeważnie oskarżeni o knucie 
Nie trzeba dodawać, że na podobny 
szatański pomysł mogli wpaść ty l­
ko zbrodniarze z GPU.

Żywcem  pogrzebani
Kto się dostanie do tego podziem­

nego więzienia, nigdy «W ujrzy jut 
błękitu nieba i stoóeal Nigdy juk

spisku przeciwko Stalinowi. Część 
z nich była oskarżona o knowanie 
„faszystowskie". W yw oź! się do 
tych kopalni takie potężnych jesz­

cze niedawno komisarzy, funkcjona­
riuszy i wysoktok’ wojskowych, któ­
re j nredtng wwędowego atwierdoe 

tria zontait romtfrwłtmi.

Grupami do kopalni
Szczegóły o tym podziemnym 

obozie jeńców podał mi pewien ge- 
pista, były dozorca więzienny. Zo­
stał odkomenderowany do tego 

strasznego więzienia przez peters­
burskie GPU. Zdarzyło się tak, że 
w m  został więźniem za wykrocze­
nie przeciwko dyscyplinie; odsta­
wiono go do naszego obozu pracy 

przymusowej, znajdującego się nst 
najbardziej na południe wysuniętej 
p'aszczys-tej pustyni turkieslańskiej 
niedaleko granicy Afganistanu. Zo­
stał skazany na trzy lata —  drob­
nostka w porównaniu z innymi 
więźniami, którzy dostali przeważ­
nie po 10 i 15 lat przymusowych 
robót,

Podozas jego bytności w tym obo­
zie północnym znajdowało się tam 
8.560 więźniów. Po przybyciu pa­
rowca, przywiezionych skazańców 
prowadzono do kopalni zawsze w 
nocy pod silnym konwojem 1 spusz­
czano ich nadół grupami jak umar­
łych do grobu. I w rzeczywistości 
były to żyjące trupy!

Tam, na drugim piętrze, gdzie 
w  dużych podziemnych sarach znaj 
duje się administracja tego osobli­
wego więzienia, bada się więźniów 

bardzo szczegółowo i dokładnie; p® 
rew izji umieszcza »tę ich w  pojo- 
3yńczych celach na trzecim piętrze 
flicząc od powierzchni ziem i). Każ­
da ceła jest urządzona na setkę łu­
dź1; znajdują się w  niej prycze, dłu­
gie stoły i ławki, Z prawej i lewej 
strony korytarza są, jak w  zwyk­
łym  więzieniu, ciężkie drzwi do po­
szczególnych cel. ’ Vszędzie znajdują 
się wentylatory i grubo rury, od­
prowadzające zużyte po-wierze 1 do­
prowadzające powietrze świeże.

Niema ant podłóg, ani sufitów w 
naozym pojęciu, albowiem na pół­
nocy jest o drzewo trudno. Po ścta- 
naeb i z sufitu spływ® woda, dla- 

też powietrze jest nieustannie 

wügotne I ciężkie*Dwie mętne lamp 
k i eWktryezne «doją znało światła.

m ogą  praede spędzać

T w półmroku nieliczne wolne go. 
dżiny, I

16 g o d z i n  p r a c y

I do czego właściwie byłoby im 

to światło potrzebne? Do czytania 
^iLe mają nic, a pisać nie wolno. O 
korespondencji niema mowy, tak 
że najbltżai od chwili aresztowa’i ’ l  
nic o skazańcach nie wiedzą; P o ­

proś fu zniknęli z powierzchni ziemi, 
są żywcem pochowani. Ze względu 
na nieludzkie warunki życia i 16 
godzinną pracę wyżywienie jest tu 
nieco lepsze, niż w obozach pracy 
przymusowej na powierzchni ziemi. 
W ięźniów budzi się o godzinie 5-ej 
rano • —  więźniowie zatrudnieni w  
kuchni przynoszą olbrzymie czajni­
ki z wrzątkiem, do którego wrzuca 
się garść suszonych liści i mchu; 
następnie rozdziela się porcje Chle­
ba.; 500 gramów aa człowieka na 
cały dzień. Potem  idą do pracy w  
kopalni.

W ięźniów  z poszczególnych ceł 
«(puszcza się windą do najniżej po­
łożonych sztolni. Każda cela ma 
przydzielo-ne miejsce pracy. Jedni 
za,opatrzeni w k ilo fy  i narzędzia do 

wiercenia, wdzieraj"ą się do masy 
skalnej, inni odwo-żą kamień nS 

taczkach do kolejki podziemnej-, 
fctóra podwozi kruszce do wind. 
Windami dostarcza się kruszce ńS 
pierwsze piętro, gdzie wrzuca się 
Je do elektrycznych pieców hułmi. 
czych do przetapiania. Przy piecach 
i w laboratoriach są zatrudnieni wy­
łącznie więźniowie. Swoj’ ego czasu
przewieziono tutaj z wszystkich 
obozów GPU inżynierów.górników 
I inżynierów elektrotechników, szty­
garów, chemików specjalistów i la ­
borantów. Każdy z nich ma osobną 
celę i traktowani są lepiej, albo­
wiem w Sowietach jest mało spec­
jalistów.

Zęby I paznokcie wyi?ada’ą
O godzinie 12-ej udają się w ięź. 

niowie do swoich ceł « a  obiad oraa 
krótki wypoczynek. Pożyw w aie

składa się z zupy rybnej i kaszy 
jaglanej, jednakże bez tłuszczu, ma­

sła czy smalcu. Skazańcy nie dosta­

ją  żadnych warzyw. Niezmiernie' 

rzadko, bo dwa, trzy razy do roku, 

późną jesienią dostają kartofle, g o ­

towane w słonej wodzie,

Skutkiem jednostajmości potraw, 

bez niezbędnych na pó łnocy  wa­

rzyw I tłuszczu, większości skazań­

ców wypadają zęby. Szkorbut to 

clioroba najczęściej spotykana w 

sowieckich obozach pracy przymu­

sowej oraz w  obozach GPU. Ale 

wypadają nie tylko zęby, odipadają 

także paznokcie na palcach rąk ‘ 

nóg.

W iele ofiair pochłaniają galopu­

jące suchoty, następnie wszelkie 

możliwe choroby w yrywają dzień 

nie, jak powiedziamo wyżej, do 45 

osób z pośród żyjących.

Atoli najstraszliwszą jest myśl, 
ie  niema tu nadziei na ratunek lub

ułaskawienie przez GPU lub dykta­

tora. Ucieczka jest niemożliwa

liczba posterunków jest duża, są one 

doskonale uzbrojone, windy podczas 

pracy są pflmie strzeżone, i na noc 

wyciąga się j «  do góry; wszędzie 

są wmontowane urządzenia alarmo­

we. Jedynym wybawieniem jewt 

śmierć I

„Straszne miejsce", zakończył 

mój informator swoje opowiadanie. 

„Tu ta j w  Turkiestanie powodzi stę 

nam stosunkowo bardzo dobrze, po­

mimo 50 stopniowego upału, braku 

wody, skorpionów i tarantul. Ale 

tam włożono ludzi do trumny żyw­

cem. A co najstraszniejsze“ , dn- 

dał były geipist« po krótkiej paur*e. 

„to to, fe  skazańcy właściwie ate 
popełnili ładnego p»*e®tępstw»r.



S c h l i e f £ e n  u d o s k o n a l o n y
Przez długie miesiące ostrej 

tegorocznej zimy armie bol­
szewickie ponawiały ataki, 
°kupując wszelkie poczynania 
strategiczne bezprzykładną w  
dziejach helcatombą ofiar. Jak 
to już kilkakrotnie wyjaśnia­
liśmy, każda próba przełama­
nia frontu kończyła się bolesną 
porażką wojsk stalinowskich 
i fantastyczną paniką wśród 
„walecznych oddziałów", pro­
wadzonych do walki przez 
uzbrojonych w  rewolwery ko­
misarzy i specjalne oddziały 

podążające z tyłu z ka­
zeinam i maszynowymi, goto­
wymi do działania na wypa­
dek cofania się „dzielnych 
bojcow“ .

N ie  pomogło w  tym wypad­
ku ani rzucanie do akcji wie­
lotysięcznych rezerw, ani ob­
myślane przez sowiecki sztab 
posunięcia strategiczne, będą­
ce typowym powtarzaniem  
niemieckich metod działania 
bojowego. W ystarczyło w  
pewnym momencie rzucenie 
jakiegoś oddziału niemieckie­
go do przeciwnatarcia, by ca­
łą akcję bolszewicką sparali­
żować i rozluźnić łańcuch w y ­
darzeń, rozbijając najważniej­
sze ogniwo.

Dlaczego tak się dzieje? 
Odpowiedź na to wydaje się 
prosta. Każda armia posiada 
swoją tradycję wojennej sztu­
ki. nie do naśladowania przez 
® nc- 7 rze 5̂a wielu łat i całych 
niemal pokoleń, by  wykszital- 
ctc u siebie swoją własną do- 
ktrynę strategiczną, niepowta­
rzalną i nie mającą odpowied­
nika w  innych armiach. N ie  
pomoże tu nic powtarzanie 
tych samych posunięć taktycz­
nych, nie pomoże praca wielu 
mózgów —  gdy obce są te me­
tody, obca jest wreszcie atmo* 
*fera działania nieprzygotowa­
nych oddziałów.

C I E K A W A  K S IĄ Ż K A .

N a  kilka lat przed drugą 
Wojnę światową, ściśle w  roku 
1937, ukazała się w  Paryżu  
niezmiernie ciekawa i niemniej 
charakterystyczna książka ce­
nionego pisarza wojskowego, 
profesora wyższej szkoły wo­
jennej, generała Rćne A lwaye- 

czasie wojny by ł do­
wódcą jednej z armij francus­
kich, a następni» delegatem 
rządu francuskiego do końco­
wych rokowań o zawieszenie 
broni z Niemcami w  lipcu 
1940 r.). Ciekawa jest ta 
hsiążka, gdyż poddaje anali- 
Ele niemiecką doktrynę wojen- 

charakterystyczną —  gdyż 
pozbawiona jest całkowicie 
Jakiejkolwiek dozy stronni-) 
czości, obiektywnie ujmuje 
temat i wyciąga wnioski, któ- 
re się niemal całkowicie spra­
wdziły w  czasie trzyletnich 
walk, a  szczególnie w  czasie 
kampanii na froncie wschod­
nim.

Praca ta odbiła się szerokim 
echem w  m iędzynarodow ej li 
teraturze fachowej i w  sposób 
szeroki i przenikliwy analizu­
je ducha niemieckiej teorii 
Prowadzenia wojen, a pełne 
realizmu przewidywania auto- 
rf_każą specialną uwagę zwió- 

na tę książkę i przypOm-
o niej, zaczerpnąwszy 

n"eieg wiadomości, które się 
/  '"ierzają niemal w  każdym  

u zwycięskiej ofensywy 
to-nieckiej na różnych odcin- 

A .c V : -lkiego cztery tysiące 
i o.-netrnw liczącego frOntu.

T R A D Y C J A  O D G R Y W A  
W A Ż N Ą  ROLĘ.

’ior:a uczy, że zawsze po 
pr:~grm vch wojnach odrzu­
cano dawne doktryny .szuka­
no nowych _ dróg i nowych 
metod walki. Tak było we 
Franc: no klęsce 1871. tak by­
ło i w Rosji Sowieckiej po 
wojnach światowej i domowej.

N i e m i e c k i  d o k t r y n a  w o i e n n a
Jedynie w  Niemczech do­
wództwo Reichswehry, w y ­
chodząc z założenia, że traktat 
wersalski i rok 1918 zawdzię­
czać należy przede wszystkim  
błędnej polityce i niedosta­
tecznemu przygotowaniu go­
spodarczemu, a nie armii, któ­
ra dokazała cudów walecznoś­
ci i zawsze, na wszystkich 
frontach odnosiła ogromne 
sukcesy —  w; dziedzinie stra­
tegii szanuje przeszłość z za­
chowaniem tych metod do­
ktryny wojennej, z którymi 
armie niemieckie wyruszyły 
w pole jesienią 1914 roku.

Cztery nazwiska tworzą in­
telektualny dorobek wojennej 
doktryny niemieckiej: Fryde­
ryk-W ielk i, Clausewitz, M olt- 
ke (starszy) i Schlieffen. Każ­
dy z nich włożył w  ten doro­
bek wkład swego ducha i każ­
dy  z następców, zachowując 
wartości, wniesione przez po­
przednika, dodawał inne, uzu­
pełniając dzieło. W  ten więc 
sposób, rozpatrując teorię 
ostatniego z twórców doktry­
ny, dokonywujemy jej , prze­
glądu w  całym jej historycz­
nym przebiegu.

Ostatni teoretyk hr. Schlief­
fen był mistrzem wielu wyż­
szych dowódców pierwszej 
wojny światowej. Jak ' widzi­
m y z pamiętników H inden-’ 
burga, Ludendorffa, Klucka 
przebija pogląd, że w  minionej 
wojnie Niem cy tam zwycięża­
ły, gdzie dowództwo postępo­
wało w  myśl wskazań Schli ef- 
fena. Jego prace wojskowe, a 
przede wszystkim ..Cannae“ 
i „Friedrich der Grosse“, są 
dotychczas nieporównanym  
źródłem, skad młode pokole­
nie niemieckich strategów 
czerpało natchnienie i impuls 
do swych prac w  dziedzinie 
unowocześnienia metod dowo­
dzenia.

W O J N A  T O T A L N A .

Tendencją wspólną prac 
Schlieffena jest chęć stworze­

nia specyficznie niemieckiej 
taktyki i strategii. Schlieffen 
chciał ją uwolnić od nauk na­
poleońskich, nawiązując do 
zasad, głoszonych przez Fry­
deryka W ielk iego i marszał­
ka Moltkego. Zasadom obu 
tych wybitnych strategów na­
dał absolutny i końcowy w y ­
raz : niema różnic między Glau- 
sewitzem i M oltke co do re­
zultatów wyzyskania bitwy —  
leci Schlieffen nie zadawala 
się „zwyczajną“ bitwą i „zwy­
czajnym“ zwycięstwem. M yśl 
jego sięga dalej: chce on dla 
Niemiec zwycięstwa, które w  
wojnie krótkotrwałej zniszczy 
doszczętnie przeciwnika.

W  strategii i taktyce żąda 
działania na skrzydło. prze­
ciwnika i podkreśla wyraźnie: 
„nie należy chwytać byka za 
rogi, lecz czyhać na jego słabe 
miejsce i tam wymierzyć śmier­
telny cios...“ Słabymi miej­
scami są zawsze skrzytdła, a 
jeszcze lepiej tyły nieprzyja­
ciela. Dlatego uderzenie na 
skrzydło oszołomi nieprzyja­
ciela, będżie on mniej więcej 
wstrząśnięty, jego« odporność 
psychiczna, potencjał obron­
ny zostanie częściowo sparali- 
żiowany, a powzięte decyzje 
będą conajmniej źle wykona­
ne wobec nieporządku i roz­
prężenia wśród wykonawców. 
Znakomity strateg idzie jesz­
cze dalej. Zamiary iego pole­
gają na okrążeniu obu skrzy­
deł nieprzyjacielskich. N ie  
chodzi tu jednak o ostrożne 
oskrzydlenie przez manewr 
odwodów. Od* wykonawców  

żąda szerokiego manewru, okrą 
żenią przeciwnika w  wielkim  
stylu, przyczym ciosy celują 
nie tylko w  części ugrupowa­
nia przeciwnika, ł«cz zdążają 
do objęcia całości <dł nieprzy­
jaciela. Działania winny być  
zakończone uderzeniem na ty­
ły, co przyniesie pełny i cfecy-

= = = = = = = = = = = = ^ = = = ^ Ł

jaciela nie stanowi u Schlief­
fena celu głównego. Odwrot­
nie, jest to zadaniem natarcia 
drugorzędnego, do którego 
należy użyć znacznie mn-ej- 
szych sił. Siły główne mają 
zawsze nacierać na skrzydła i 
tyły. Raptowność i szybkość 
uderzenia uważa Schlieffen za 
nieodzowny i niemal podsta­
w ow y czynnik powodzenia.

Jak widzimy zasady Schlief­
fena zostały silnie zakorzenio­
ne w  armii niemieckiej. Pize- 
jęte tymi zasadami armie nie­
mieckie ruszyły na wojnę w r. 
1914, by  ponownie zrealizować 
je w  sposób pełny i nieprze- 
ścigniony w  25 lat potym.

Krótki zarys ewolucji po­
glądów niemieckich na spo­
sób prowadzenia wojen daje 
więc obraz następujący:

Szyk skośny i manewr na 
> -«ydło przeciwnika - -  to 

idea Fryderyka W ielk iego.
Nadrzędność znaczenia du­

cha, dążenie do szybkiej bit­
w y  rozstrzygającej, podpo­
rządkowanie całei wojny poli­
tyce —  to zasady Glausewi* 
tźa.

Zuchwałość w  taktyce 
skrzydła i okrążenia —  to 
wytyczne Moltkego.

Wreszcie ostatni z wiel­
kich teoretyków Schlieffen 
potęguje i krańcowo rozwija 
teorie swych poprzedników w  
dążeniu do bitwy, niszczacei 
siłv przeciwnika i iego z doi" 

! ność oporu, przy użyciu wiel- 
. kich milionów mas ludzkich.

U D E R Z E N IE  

I Z M IA Ż D Ż E N IE .

D la  fachowców. bacznie 
Siedzących rozwój techniki 
oraz szalony rozmacjuÄotory" 
zacji, nie ulegało nąjmniejszej 
wątpliwości, że armie, stojące 
naprzeć .vko siebie, »użytkują 
wszystkie możliwe zdobycze 

techniki i wykorzystają; je w  
nadchodzącej wojnie, H f w  
pełni zrealizować dążenia do

wygrania wojny, któraby przy­
niosła doszczętne zniszczenie 
przeciwnika.

Stąd też uważano przed 
wojną za pewnik, że nastąpi 
masowe użycie lotnictwa i to 
nie tylko w  czasie działań wo­
jennych, lecz przez uderzanie 
na tyły, by  niszczyć urządze­
nia strategiczne, fabryki prze­
mysłu wojennego i siać dezor­
ganizację wśród szeregów nie­
przyjacielskich i w wśród lud­
ności kraju nieprzyjacielskie­
go, niszczyć ducha odporności, 
siejąc defetyzm i zwątpienie.

N ik t jednak nie przypusz­
czał, by mogła nastąpić tak 
zdecydowana synchronizacja 
wszystkich działów zmotory­
zowanych grup wojska, jak to 
miało miejsce w szeregach ar­
mii niemieckiej w  czasie obec­
nej wojny.

W S P Ó Ł D Z I A Ł A N I E

Tak więc forma taktyki 
Schlieffena uległa moderniza­
cji i mogła się wypowiedzieć 
w  sposób całkowity i najbar­
dziej pełny w  ten właśnie spo­
sób. Uderzenia na skrzydła 
przeciwnika i następnie na je* 
go tyły mogły być świetnie 
wykonane przy użyciu odpo­
wiednio działających grup
zmotoryzowanych, które mia­
ły  ze sobą ciągły kontakt i 
wzajemnie się dopełniały. Ce­
chowały je zdecydowany ruch 
naprzód, niewiązarńe się z 

elementami rozpoznania i u- 
bezpieczenia przeciwnika. Jed­
nostki pancerne działają szyb­
ko i gwałtownie, stosując za­
sady walki kawalerii, której 
są spadkobiercami A  że przy 
tym można posuwać się z 
szybkośeią kilkudziesięciu i 
więcej kilometrów na godzinę, 
uderzenie i zaskoczenie prze­
ciwnika może mieć jak naj­
szersze zastosowanie.

> 1  i k a i m a i r  m  f o
(D a lszy  ciąg ze sir 3).

Ir&zaiu oraz ogląda pomieszczenia J 
korytarze w  piwnicach, które jesz­
cze mieli w  rwoim ręku o-brońcy; 

nie chce się wierzyć, ie  w  lym cha­
osie mogli się trzymać i bronić lu­
dzie, których wróg przewyższał pod 
każdym względem, tylko nie pod 
WBgtędem niezmożonej woli.

Nowa Hiszpania pozostawiła tę 
kupę gruzów, w&ród których doko­
nano talk -wielkich czynów, w ta­
kim samym stanie, w  jakim się 
znajdowały w  chwili uwolnienia, 
uważając je  za święte miejsce na­
rodu, pragnąc, żeby były przypom­
nieniem dla młodzieży, ostrzeże­
niem dla wrogów, uczczeniem dla 

poległych, którzy leżą pochowani 

pod gruzami.

Na różnych miejscach widać na 
rumowisku wieńce, wśród kamieni 
krzyże x prostym nap'sem, te  tu 
padł i został przysypany przez gła­
zy oficer, tam trzej żołnierze, ów­
dzie, że inny bojownik »ostał zabi­
ty przez obsypujące »ię mury i le­
ży głęboko pod nimi. Na lnnytn 

miejscu kopano groby nawet w  be­
tonowej hali do pływania, na zew­
nątrz bowiem nie można jhż było 
wychodzić. Surowy, wstrząsający 
widok: wieńce na kamiennej pod­
łodze basenu pływackiego! Wszędzie 
patrzy się na podobne miejsca, kió 
ryeh widok ściska za serce: tutaj 
mała piwniczka, gdzie przy świetle 
jedynej lampki oliwnej, trob on e j 
z kawałka blachy, z konieczności 
trzeba było operować rannych; da­
lej nisza W skale, gdzie kilka ma­
tek powiło swoje dzieci; sklecony 
naprędce młynek do mielenia ziar­
na na eh ’cb, zdobytego w niedale­

kim  młynie i zabranego stamtąd; 
była i mała drukarnia, w «której 
drukowano gazetę obozo-wą —  
wsizędzie liczne ślady nędzy 1 odwa­
gi, nawet dowcipu, przy pomocy 
którego opanowywano sytuację. 
Tam  postawiono na stole krzesło a 
na nim drabinę, by dostać się i  do­
łu na górę celem przeprowadzenia 
jakiejś karkołomnej imprezy, by 
wyrzucić wrogów, którzy się wdarli' 
do zamku, zerwać zatkniętą czer­
woną flagę, a na je j miejscu umieś­
cić flagę hi'sz(pańiską. Wi&zystko 
znajduje się w  takim stanie, w ja­
kim pozostawili to wychodzący ob 
rońcy.

Największe wrażenie robi pa_ 

miątkowa sala w  tej świątyni bo­
haterstwa, zniszczona tylko częś­
ciowo, w której prawie na począt­

ku oblężenia odbyła się taa ri» 
wstrząsająca rozmowa między puł­
kownikiem Moscardo, jego  synem 

Louisem i dowódcą wojsk oblega­
jących Alkazar, to znaczy rozmowa 

telefoniczna. Syn Moscarda, mło­
dzieniec łat około 20, dostał S*S 
w ręce czerwonego dowódcy, który 
brutalnie chciał go wykorzystać ;— 
a  to dostatecznie chairató?ryz!u.je 
sposób prowadzenia wojny przez 
czerwonych oraz ich nastawienie 
duchowe do podłego szantażowania 
ojca. Pom iędzy Alkazarem a m as­
tem istniało wówczas jeszcze telefo 
niem e połączenie. Dowódca czerwo 
nych wezwał telefonicznie do apa- 
r-fu  Moscarda, komunikując mu, 
że ma w swoim ręku jego syna 1 
że poleca go rozstrzelać, jeśli Mos- 
cardo natychmiast się nie podda. 
Moscardo u«ły#.ał głos syna. Ojciec 
i syn zamienni' kilko słów.

■ „Zaw oła j jeszcze ra z " —  powie.

dział o jciec —  „Niech żyje Hiszpa­
nia ! i umieraj*',

,,Tak, ojcze., ń*
Rozmowę między ojcem, jego 

synem i połworem-dowódcą, który 
wymusił podobną rozmowę, i na­
stępnie polecił, syna natychmiast 
rozstrzelać w yryto  złotymi litera­
mi na białej płycie marmurowej, 
którą umieszczono nad starym 
biurkiem ojca; na biurku znajduje 
się także aparat telefoniczny, przv 
pomocy którego prowadzono tę roz. 

i mowę. Niesamowite m iejsce pa­
miątkowe.:;

Świeży wieniec wawrzynowy 
wieńczy obraz ojca j syna, niestety 
bardzo źle malowany; wieniec wa­
wrzynowy zdobi i popiers-le Mos­
carda, taksamo nieudane, znajdują­
ce «ię  w pokoju. Niezatartą będzie 
sława ojca c syna w  historii H isz­
panii, a także w  historii nowej Eu­
ropy. Albowiem tułaj, w Alkazarze, 

wałczono nie ty lko za sprawę Hisz­
panii, ale i za sprawę Europy, jeśli 
się chee uważać .zmagania o Atka- 
sar za symbol walki Hiszpanii z boi 
szewizowaniem kraju przez emisa­
riuszy Moskwy, Francji, Anglii, 
Am erykł 1 własnych, wprowadzo­
nych w błąd rodaków. Gdyby Hisz­
pania była uległa trucizn ie m o­
skiewski ej, byłaby na początku te­
raźniejszej wojny bez wątpienia

r

stanęła po przeciwnej stront«. Rosja 
byłaby je j natychmiast pomogła, 
a Anglia i Ameryka m iałyby 
na zachodzie niebezpieczną i sze­
roką odskocznię. Mężczyźni, którzy 
w  Alkazarze w  Toledo "walczyli i 
umierali, walczyli 1 umierali za no­
wą Europę, za którą walczą 1 umie­
rają na wschodzie ich bracia z błę­
kitnej dyw izji po stronie swoich 
niemieckich, włoskich ora® innych 
europejskich towarzyszy broni.

Po opuszczeniu w milczeniu A3- 
kazaru, głęboko wstrząśnięci tra­
gicznym cierpieniem wielkiego na­
rodu, jechaliśmy jeszcze raz naoko­
ło całego Toledo wąską, w ysoko po­
łożoną drogą x tamtej strony wą­
wozu rzeki Tajo. Na wschodnie,, 
stronie miasta weszliśmy z małej 
kapliczki, znajdującej się nad prze­
paścią, na wąski korytarz drewnia­

ny, .zawieszony wysoko nad rzeką. 
Przed naszymi oczami leżało całe 
imia.sto w  przepięknej sw ojej zwar­
tości pod przejasnym niebem za­
chodnim, ukoronowane z jednej 
strony katedrą, a z drugiej Alkaza­
rem. I jeszcze raz przechodziliśmy 
w  myśli, nie patrząc z bezpośred­
niej przygniatającej bliskości, 
straszne czyny 1 losy, które z tam 
te j strony przeżywano .

W fll Vesper

O d  W y d a w n i c t w a

Romunikwemy naszr/m  czytelnikom na 
prowincji, że prenumerata zamiejscowa kosz­
tuje 2 RM , miesięcznie.

Porto za wysianie pieniędzy do ^ Gońca* 
powinno być opłacone na miejscu.

J -

W e  wszystkich kampaniach 
czasu obecnej wojny armia 
niemiecka stosowała te meto­
dy strategiczne z niesłycha­
nym powodzeniem. Ruchy ar­
mii, dzięki użyciu motorów 
spalinowych, stały się błyska* 
wiczne. W  ślad za iednostka- 
mi pancernymi nast ępuje uży­
cie wojsk zmotoryzowanych, 
składających się z piechoty, 
artylerii, saperów, poprzedza­
nych przez szybkie oddziały 
motocyklistów.i Zadanie tych 
wojsk polega na pogłębieniu 
zadanych przez broń pancer­
ną ciosów, zwalczaniu pow­
stałych gniazd, oporu nieprzy­
jaciela i dalszym rozczłonko­
waniu spoideł frontu przeciw­
nika.

W o jn a  ruchoma, zastosowa­
na przez armię niemiecką wy­
maga dwuch najważniejszych 
elementów: szybkiego zasko­
czenia oraz wielkiej ruchliwoś* 
ci oddziałów.

Z A S K O C Z E N IE  
I R U C H L IW O Ś Ć .

Zaskoczenie przeciwnika) 
odgrywa w  niemieckiej takty­
ce ogromną rolę i jest podsta­
wą wszelkiei wojny ruchomej. 
Zwykle odwraca się uwagę 
przeciwnika przez związanie 
większych sił jakimś ruchem 
frontowym. U żyw a się przy- 
tym często dla wywołania de­
zorganizacji w  szeregach nie­
przyjacielskich szeregu mniej 
więcej bolesnvch niespodzia­
nek w postaci desantów spa* 
doćhroniarskich czv lotniczvch 
(jak to miało mieisce na dużą 
cńąlp w  czasie walk w  Holan­
dii, a jeszcze szersze zastoso­
wanie znalazło w  momencie 
operacji na Krecie).

Ruchliwość wojsk została 
zrealizowana przez nadzwy­
czajny wysiłek w  dziedzinie 
wyposażenia wojska w  dosko­
nały sprzęt i materiał. W ielk ie  
iedno:stki otrzymały artylerię 
i bronie techniczne o ciągu sil"

' nikowym. Poro tym uwolni o 
ne zostały od ciężkich i po­
wolnych tyłów przez wprowa­
dzenie motoryzacii wojsk po­
mocniczych i służb.

Przez blisko trzy wieki w y ­
pracowywana doktryna wo­
jenna niemiecka niema sobie 
równej w  chwili obecnei. Z ro ­
zumieli to ludzie, kieruiaev 
sztabami głównymi państw 
walczących i starają się naśla­
dować poczynania armii nie­
mieckiej. Jednak bezskutecz­
nie.

Sowieckie małpowanie tych 
metod wojny ruchomei dopro­
wadziło do potwornych heka- 
tomb zimowych, nie dając ab­
solutnie żadnych pozytywnych 
wyników. T u  wyszkolenie 
żołnierza nic nie daje. Trzeba 
w  żołnierzu wytworzyć pew­
ność, szybkość decyzji. umie­
jętność orientowania się w sy­
tuacji i natychmiastowej reak­
cji. A  czyż żołnierz sowiecki, 
popychany do walki przez na­
gan połitruka —  żyda i kara­
bin maszynowy gepisty, może 

pokusić się o osiągnięcie ta­
kich rezultatów? Przenigdy! 
MF tej precyzyjnie funkcjonu­
jącej maszynie wojennej zaha­
mowanie jednego tylko czyn­
nika powoduje kompletne fia­
sko poczynań.

I dlatego strategiczna dok­
tryna niemiecka nie może być 
powtórzona przez nikogo, a 
już szczególnie przez takiego 
przeciwnika, jakim są bolsze­
wicy. Małpowanie skończyć 
się musi nieuniknioną klęską 
i zupełnym zwycięstwem żoł­
nierza niemieckiego,  ̂ walczą­
cego w  obronie cywilizacji eta 

ropejskiej przrid boi*zewi^
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Zawiadamiam Sz. Klienfe- 
 ̂ ię, ie  ze względu na dużą 

ic\ *re*twenoję, przyjmujemy 
yA  wyiącznie do Gwaranto- 
\  \ wanei  6-cio m. Trwałej 
\ 1 . Ondulacji.

J  Żądać przy zapla-ie pi- 
Wi. , semnej gwarancji.
;!K 0 PRYWATNE SALONY  

Wail-sfr. (Zawalna! Nr 14

Zawiadamiam Sz. Klienfe- 
 ̂ Ię, ie  ze względu na dużą 

A  frekwencję, przyjmujemy 
yA  wylącznie do Gwaranto- 
\  \ wanei  6-cio m. Trwałej 
\ 1 . Ondatacji.

J  Żądać przy zapla-ie pi- 
Wi. , semnej gwarancji.
;!K 0 PRYWATNE SALONY  

Wail-str. (Zawalna! Nr 14

Porad? prawne
i—Tlnmaizwla,

Gedimino (d. Mickie­
w icza ) 15.

D R E W N I A K I
ktumpie 

po cenach urzędowych. 
Vilniaus (Wileńska) 

17/19-3, .

I I
NS H U M E H l# y  

MUZYCZNYCH

Trekij'(Trocka) 15.

■ mim i la o is  wszstticfi insfrunreaław sfrannycl!. naprawa ratsfonów i gramofonów

^C»c^oeoo*o(3eoc3soo!o!oeoc38oo®o8ooeooioo8oo»oa*ociooeoceoiceooiooiooic>c3eoc*o

I  WARSZTAT ELEKTROTECHNI CZNY 8
8 BOOATKIEWICZA
§  L le jy k E o s  (L u d w is s s r s k a )  2

8  Wykonuje wszelkie roboty w zakresie siły, grzejnictwa i światła elekfrycz- 8  
8  nego jak: m o t o r y  (wszelkie reperacje) Q
O g e la z t t a ,  i m b r y K i ,  K u c h e n R S  i t. p. g

nakładanie instalacyj świetlnych f5
i usuwanie uszkodzeń. O

UWAGA ROLNICY! ESeKtryfiHujcie swoje gospodarstwa wiatrakami q  
silno-wietrznymi. Całkowite urządzenie i postawie* o  

o  me wykonuje wylej wymieniony warsztat. 8
c*oo»o^cioc3iooK)0900K)!o)ocrio«oor)oi!ootoc*ocsoc«oo80(^o:o*oa«oo)oceocaoofoo(o 

VALSTYBINfcS LEIDYKLOS

Fabryka Wyrobów Papierowych i łittroiigatornia 
„ G E D I M I N O  P I U S “

W ilno, Pylimo (Z aw a ln a ) 13
Wykonuje: 1. Oprawy książek,

2. Różne wyroby papiernicze z materiału klienta,
3. Drukuje blankiety i formularze.

Kierownik fabryki „Gedim ino PiKs* telef. 17— 18

DREWNIAKI (bito PO [ E MC !

Didźioji 46 5 j W r T U  I Wielka 46

3  Zawiadamiamy Szan. Panie i Panów, że

jjZakład Krawiecki
$ firmy f9 G  spółki z ogr. odpow.

w Wilnie, Vokiećią (Niemiecka) 22, tel. 17-23 i
f f e s t  f e s t

i z materiałów klientów przyjmuje zamówienia 
na ubrania: męskie, damskie, dziecinne, 

różną bieliznę, 
a także REPERACJĘ RÓŻNYCH UBRAŃ.

Dem Kominowy
V o k ie c i i|  (N i e m i e c k a )  33

Przyjm uje do komisowej sprzedaży kilimy, radio 
aparaty, foto-aparaty, zegarki i inne rzeczy.

D pa RIE8 WY
P. DOWBOR

DldzloJi (Wielka) 5.

TRUMNY i inne artykuły żałobne
według cennika urzędowego.

butle, słoiki szklane i dam­
skie kalosze głębokie na 

wojłoki Nr 6 lub 7.
Gedimino (d. Mickiewicza) 62a —  2.

Kupię

F o m i e r y  k u p u i ę ]
Traką (Trocka) 6 — 1. telefon 3-97,

pracownia mebli

MranUd „W
W  dniu wczorajszym odbył 

się w  Państwowej Fabryce to- 
warów futrzarskich w  W iln ie  
„Kailis“ wieczór robotniczy z 
ckazji zwiedzenia fabryki przez 
P- Gebietskommissara H ing- 
*ta ; Punktualnie o godzinie 
£‘ej przybył do fabryki p. G e ­
bietskommissar Hingst w  to­
warzystwie Adiutanta M ure- 
f  a> Stabsleitera Lackner‘a, 
(?®pektora Arbeitsamtu p.

agnera, referenta praso-
"ieS° p. Klau, przedstawi- 
CIe*i wojska, oraz zaproszo- 
ny^* gości.

Przybyłych przy dźwiękach 
orkiestry straży ogniowej wi- 

komisaryczny kierownik 
aoryki p. W alter Friedrich 

° raz dyrektor Rutkowski.
. W  pięknie udekorowanej 

2lełenią sali ustawiono stoły, 
Przy których zasiedli goście 
oraz wszyscy pracownicy fab­
ryki.
, N a  wstępie głos zabrał 
y,°piisarvczny kierownik p. 
Friedrich, który w  imię- 
n,u własnym i wszystkich 
zgromadzonych pracowników 
''.Yraził wdzięczność p. Ge- 
”ełskommissar‘owi za zasz* 

c'_Yt odwiedzenia fabryki, o- 
raz Podkreślił, że w  swej pra- 
CY.' doceniając powagę sytua- 
r P ’ Wszyscy pracownicy dają 
maksimum wydajności, prag- 

• n.a-c w ten sposób przyczynić 
« ę  do zwycięstwa w  trwają- 
cej obecnie wojnie z bolszewi- 
zmem. Następnie przemawiał 
do 2gromadzonych P. Gebiets- 
kommissar Hingst. Powtarza­
my niektóre myśli z tego prze­
mówienia.

>-Panie Komisarzu, Panie D y -  
rektorze, Panie i Panowie.

Gstatni raz byłem w  waszej 
fabryce w  pamiętny wieczór 
zimowy, gdy część waszej fa- 
bryki stała w  płomieniach. 
Wówczas już podziwiałem  
was> gdy z narażeniem się na 
kalectwa staraliście się rato* 
wać zagrożone dobro, będące 
podstawą także i waszej pra­
cy» Waszej egzystencji.

Ratunek był możliwy jedy­
nie tylko dzięki wspólnym w y  
siłkom wszystkich pracowni­
ków. Cieszę się bardzo, że 
szkody wyrządzone przez po­
żar, tak szybko zostały napra* 
wionę. Jest to dobrym przy­
kładem tego, że przez katast­
rofę można wprawdzie nie­
kiedy się załamać, lecz
dzięki wspólnym uczciwym
wysiłkom, z katastrofy moż­
na także wyjść cało. N ie  wia­
domo, czy w  waszej katastro­
fie działała ręka złoczyńcy, czy 
było to skutkiem przypadku.

Podobna do waszej, katast­
rofa spotkała całą Europę, z 
tą tylko różnicą, że w tym w y­
padku sprawca ięst znany
wszystkim.

Plutokratyczno - kapitalisty­
czna Anglia, która dziś brata 
się z krwawymi tyranami z 
Kremlu, popchnęła całą Euro­
pę do katastrofy. Możecie so­
bie przedstawić co by się sta­
ło, gdyby nie wystąpił na w i­
downię zjednoczony pod kie­
rownictwem Fiihrera naród 
niemiecki? Największa, naj­
waleczniejsza armia wszystkich 
czasów gromi obecnie bolsze- 
wizm.

Niech zwolennicy bolszewiz' 
mu nie łudzą się ani przez 
chwilę, że kiedykolwiek bol- 
szewizm może zatriumfować. 
To się nie stanie nigdy. N ic  
nie pomogą rozsiewane przez 
wrogą propagandę plotki, po­
tęga armii niemieckiej kroczy 
nieustannie naprzód i kroczyć 
nie przestanie, dopóki wróg 
nie zostanie zupełnie zniszczo­
ny-

W zyw am  was, byście nie 
poddawali się wrogiej propa­
gandzie. G dyby  w  tych plot­
kach była odrobina prawdy, 
nie ja bym z tego miejsca do 
was tu dziś orzemawiał, lecz 
jakiś żydowski politruk boi 
sze wieki

D la  każdego przeciętnego 
człowieka jest sprawą jasną, 
że podczas wojny muszą po­
wstawać braki. Tak  zawsze

było i tak będzie. Jfest to nie­
ubłagane prawo wojny, a 
szczególnie obecnie trwających 
gigantycznych zapasów.

N ie  należy łatwo ulegać nie­
chęci z powodu istniejących 
niedociągnięć. Każdy łatwo 
zrozumie, jeżeli uświadomi so ­
bie na jakie ograniczenia i tru­
dy narażony jest żołnierz nie­
miecki, walczący na odległych 
terenach W schodu, lub w  
skwarze pustyni afrykańskiej.

Niedociągnięcia, powtarzam 
raz jeszcze, są zjawiskiem na­
turalnym podczas wojny, 
szczególnie w  wojnie obecnej, 
gdy od 10— 15 milionów ro­
botników i rolników niemiec­
kich musiało opuścić swe war­
sztaty pracy.

Starałem się i staram się 
wraz z podległą mi administ­
racją życie wam w  miarę sił 
ułatwić.

A le  i wy sami musicie 
współdziałać z nami, tępiąc 
nielegalny handel i spekula­
cję.

Chcę jeszcze poruszyć b. 
ważny moment w  życiu nasze­
go miasta: sprawę dobrego
współżycia wszystkich miesz­
kańców W ilna . Jest history­
cznie rzeczą znaną, że zamie­
szkałe na naszych terenach 
różne narodowości nie zawsze 
w zgodzie żyją z sobą. Chcę 
tu podkreślić, że w  żadnym  
wypadku nie zamierzamy to­
lerować kłótni narodowościo­
wych bez względń na to, kto 
jest powodem walki.

Trw a wojna, my wojnę wy­
grać musimy, i to jest w  danej 
chwili wyłącznie sprawą waż­
ną. N ic  poza tym. Każdy w  
miarę swoich sił do zwycięst­
wa musi się przyczynić, cho­
ciażby w najmnieiszej mierze.

W o jn a  wiecznie trwać nie 
będzie. W  przyszłej, nowej 
Europie, rozpocznie sie dobre, 
oparte na sprawiedliwości ży­
cie.

Każdy uczciwy pracownik 
może liczyć na to, że będzie 
miał w  przyszłości czysty war­

sztat, wygodne mieszkanie i 
zapewniony dobrobyt swój i 
własnej rodziny.

Starajcie się żyć uczciwie i 
spełniać należycie swoje obo­
wiązki, byście po ukończonej 
wojnie mogli być dumni, że 
uczciwie przeszliście przez 
najtrudniejszy okres swego 
życia.

N ie  zabieram dłużej czasu. 
Życzę wam serdecznie powo­
dzenia w  pracy i godziwej 
rozrywki“. —  Tym i słowami 
zakończył swe przemówienie 
P. Gebietskomissar Hingst.

W  bardzo serdecznej atmo­
sferze biesiada pracownicza 
przeciągnęła się do późnych 
godzin wieczornych, pozosta­
wiając u wszystkich jak naj­
milsze wspomnienia. (to )

U W A G *
Zbiórka materiałów włó" 

kienniczych została przedłużo­
na do 1 sierpnia. W ie lu  mie­
szkańców nie spełniło jeszcze 
swego obowiązku oddania od­
padków włókienniczych. Czas 
jest obecnie drogi dla wszyst­
kich —  nie czekajcie aż kwe- 
starze zjawią się osobiście w  
waszych mieszkaniach. Skła­
dajcie przeznaczone do odda­
nia materiały u dozorców zna- 
cjonalizowanych domów, albo 
znoście je sami do punktów 
zbiorczych:

I okręg mieszkaniowy —  
Gedymino 9,

II okręg mieszkaniowy —  
Jasińskiego 1,

I I I  okręg mieszkaniowy —  
M indaugo 28,

IV  okręg mieszkaniowy —  
Ogrodowa 4,

V okręg mieszkaniowy —  
W ielka 30,

VI okręg mieszkaniowy —* 
Kalwaryjska 4,

V II okręg mieszkaniowy —  
Ostrobramska 20.

Wilnianie, nie bądźcie obo* 
jętni dla tej sprawy! Odpadki 
włókiennicze, które obecnie 
walają się bezużytecznie, da­
dzą po zebraniu cenne surow­
ce dla przemysłu zbrojeniowe" 
go. W  ten sposób przyczyni­
my się do zaopatrzenia nas 
samych i walczących na fron­
cie żołnierzy.

Wileński Komitet M iejski 
dla przeprowadzenia zbiórki 
materiałów włókienniczych.

W ilno, 20 lipca 1942 r.

Obwieszczenie
Ntwejszym  zawiadamia się, że 

dalsze zgłoszenia na odbywające 
się już jak również na nowo orga-_ 
nizowane kursy języka niemieckie, 
go przyjmuje sekretarz wspomnia­
nych kursów codziennie od godz.
8— 12.30 I do 14,30— 19 w Instytu­
cie dla dorosłych, ul. Ignacego 3. 
I  piętro.

Kursy dzienne i wieczorne dla 
dorosłych ; młodzieży. Ponownie 
zwraca się uwagę, że zgodnie z za. 
rządzeniem Pana Gebietskommissa- 
r*a, które to zarządzeaie ukazało 
się w  tutejszej prasie, kursy języka 
niemieckiego mogą być prowadzone 
tylko przez związki zawodowe.

Pedagogiczny Kierownik 
Związków Zawodowych.

Kyrs stensgrcfff,
prowadzony przęz 
związki zaw odow e

Związki zawodowe przeprowa­

dzają kursy stenografii w  języku 
niemieckim według jednolitego 
systemu Baiera.Langa, Zgłoszenia 
na nowy kurs, który rozpocznie się 
1 sierpnia, przyjmowane są co­
dzienni© od 9— 12 1 od 14— 17 w 
biurze związków zawodowych, Ge- 
dimino 27, I I I  piętro, pokój 323.

W . € § m

LIPIEC

NIED ZIELA

Anny

Wschód słońca 

Zachód słońca

4.16
20.33

—  O PRACOW YW ANIE  M ATE­
RIAŁU UZYSKANEGO PRZY SPI­
SIE LUDNOŚCI. W  chwili obecnej 

»rząd  statystyczny jest zajęty spra­
wdzaniem i opracowywaniem ma. 
teriału uzyskanego w  czasie spisu 
ludności. Dane, zanotowane przez 
spisywaczy, są obecnie spisywane

Dla italwclw i limrcj
uruchamia się 1 sierpnia 

kursy zaw odow e  dla nauki 
względnie przeszkolenia
Wszyscy, którzy zgłosili s’ę już 

swego czasu, zechcą przybyć 1 sier­
pnia b. r. o  godz. 10 przed połud­
niem do Technikum, uh Otandu 
(Holendernial 12, Dalsze zgłoszenia 
osób w  wieku od 14 do 20 lat, któ­
re by chciały wziąć udział w tym 
kursie zawodowym, będą przyjmo­
wane jeszcze do 31 lipca codziennie 

] od godz. 8— 12 i od 14— 17 w biurze 
1 związków zawodowych, Gedimino 

27, I I I  piętro, pokój 323.

z arkuszów każdego poszczególnego 
mieszkania na specjalne karty. 
Obliczenie ilości mieszkańców w  
poszczególnych miejscowościach na­
stąpi prawdopodobnie w  końcu 
sierpnia. W tedy również zostaną 
przeprowadzone obliczenia według 
płci, wieku, narodowości wyznania 
H . p .  ’

Niektóre dane zostały jnż ushv 
lone zgrubsza ; należy tylko je jesz­
cze obliczyć ściślej. Np., na podsta­
wie obi czeń prowizorycznych usta­
lono, że W ilno posiada znacznie 
w.ększą ilość kobiet n 'ż mężczyzn. 
Nadwyżka ta wynosi około ló  ty­
sięcy na niekorzyść {dci brzydkiej

trj

— JUŻ W YDANO 80"/o KARTEK 
ŻYW NOŚCIOWYCH. Ze zródel mia­
rodajnych dowiadujemy się, te na 
terenie m. W in a  wydano do dn;s 
23 b. m. włącznie około 80% kar­
tek żywnościowych.

Frekwencja w punktach rozdaw. 
nlctwa kartek osiągnęła poziom nor­
malny. Większych kolejek nie ma. 
Na podstawie dotychczasowych da­
nych cyfrowych przewiduje" się, te 
w oznaczonym terminie wszyscy 
mieszkańcy W ilna otrzymają kartki 
żywnościowe na m c sierpień. (p f
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O STA TN I D Z!EN . S p ie sz c ie  zobaczyć!
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M

L ilian  H arw ey , W illy F ritsch .
Foozątek  seaaä<5w o  g o d z . 15.00— 17.00— lg .08. 

JU TR O  PREMIERA.

K  /'S ©  C  C  I “
P oczą tek  o  god z . 17.00—19 00

, C / & S B W € P * *  (Dw teU a>  47' fel* 6" r l
Film  z w o jn y  Ni »m ieek o -P o lsk ie j

Z adzia fem  w yb itn ych  artys tów . 
Począ tek  sean sów  o godz. 15.00—17.00—10.00.

9 9 / k D M A * *  (Wielka) t e l  10' 37 
Czarn jąaa komedia ariedeńska

P A J A Cf *
W  rolaoh gtdw nyah : H ilda  K rah l, Frita va n  Dangan i m ai. 

P oczą tek  säansöw o  godz. 15.00—17.00— 10.00

J M  V  i  W . Z ® * *  Naagardnko a fa , fi.g2 
99 W  (Nowogródzka) 0

OSTATNI DZIEŃ. Wesoła komedia

»TYLKO KŁAMSTWA«
P oczą tek  seansów  o  godz. 15.00— 17.00~19.00.

JUTRO PREMIERA.

/ a  ł  a ż  «  M “» »
Poazątek seansów o godz. 17.00-49.00.

99/%9JSZttA‘ * ’fzUiläa” 54> tel- ,0~7 c

o s ta t n i d zie ń . W i i l y  F o r s t  w przebojowym filmie

99U  JE Ł A MM™
Po®*« awansów o  god z . 15.00—17 00—19.00.

4M jat ra „ K o b i e t a  w  n u r c i e * * .
Foezątek seansów o godz. 17.00—19.0Ö

„ K O Ł g i O S f C * *  “ )°  *4' 13
OSTATNI DZIEŃ.

» K H O K  z  D R O G I «
Po®z. seansów o i godz, 15.00—17.Q0—19.09.

<OD JUTRA
. w o j n aSS ’ W 5 € H 0 P Z i E M

Początek  seansów  o godz. 17.00—19.00

P a ń s tw o w a  fa b ryk a  

n a r z ę d z i  r o l n i c z y c h  Kr  1
Wilno, Aguonu (Makowa) Nr 6«c

i P O T R Z E B U J E : Ś lu s a r z y ,  T o r m la r z y ,  o d -  

S ew aczy , ro b o tn ik ó w  i p r a k ty k a n tó w  
oraz to k a r z y .

Zgłaszać się do Biura fabryki codziennie 
w godz. 10— 14. •

R adio-elektrotechniczny
W A R S  Z T A T

/ł. € Z £ H / W I S
Vokieciq (Niemiecka) 2 

|j [ wykonuje W S Z e l K i e  reperacje radiowe 
j > (w warsztacie lub u klienta na miejscu) 

i wszelkich urządzeń grzejnych. 
K u p u j ę  s p r z ę t  r a d l  o t e c h n i o  zn  y

F f l & € © W £ m  S T O L A R S K A  

W . § »B Ł E E B £ l£ G O
P i l i e s  ( Z a m R o w a )  N r  12  —  1 0

P r z y j m u j e  wszelkie obstalunki i reperacje. 
Ku uje wszelkiego rodzaju forniery.

Tamże do sprzedania szafa.

Uwaga 1 „Benek“ s f Ä
wszystkich obecnych na seansach. Wróży z kart 
i z linii rąk. Przepowiada przeszłość i przyszłość. 
Wskazuje planetą urodzenia, dni szczęśliwe i fe­
ralne. Przyjmuje od godz. 10— 18. Dowiedzieć się« 

Vilniaus (Wileńska) 8. Budka sodowiar9ka.

M e c h a n i k

W .  W a l e n t y n o w i c z
V i ln i a u s  ( W i l e ń s k a )  17  

Naprawa; MASZYN BIUROWYCH
PIÓR WIECZNYCH, PARASOLI

O r a z  w s z e l k i e  r o b o t y  w c h o d z ą c e

W  Z A K R E S  P R E C Y Z J I

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  B U D O W L A N E

i i  WŁADYSŁAW HATUZEWICZ
P O S Z U K U J E

MAJSTRÓW, RZEMIEŚLNIKÓW i ROBOTNIKÓW
NA ROBOTY R Z Ą D O W E  BUDOW LANE w  M o to d ec zn ie .

B a r d z o  d o b r a  p ł a c a ,  c a ł k o w i t a  u t r z y m a n i e  i m i e s z k a n i e .

ZG ŁO SZENIA) G ed im in o  <d. M ick iew ic za ) 24 m . 10, od  S-ej d o  18-tej.
Potrzebna również osoba znająca dobrze jęz. n iem ieck i i p isząca  na  m aszy n ie

J k a p e l u s z e  I
ą CHCESZ M IEĆ CH ŁÓ D  g

I O SŁO NĘ  GŁO W Y |
KUP KAPELU SZ DRZEW NY -  OSIKOWY |

Artystyczne wykonanie drzewnych kapeluszy r
i torebek- U

I  F - m a  „ F e ljo t *4
W a ln o , ,  P a u p io  ( P o p ła w s k a )  1 3 - 1 4  g

31 wejście z bramy. r

jiiiiiiiiifiiiiiiiiiMiHiiiHiiiiiiiiHitttitiiiniiitniuiiiiiDniiiiiiiiiiipiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiii

I Pracownia Kamasznkza 1
I

i została przeniesiona z Labdario skg-vis m 
I (d. Dobroczynny zaułek) na Vilniaus (Wi- 1  

leńska) 13. i
i Wykonuje buty wysokie i wszelkie I  

inne roboty z  powierzonych 
materjałów.

PRACOWNIA ELEKTROTECHNICZNA
O M Z I .J I  ( W i e l k a )  s

N APRA W IA  TANIO I SO LID N IE  KUCHENKI, 
C ZAJN IKI, ŻELAZKA.

T am że  p o trze b n i p rak ty k an ci.

N «

! !# “ICąCliC SŁODYCZY1
P il ie s  (Z a m k o w a )  13

P O L E C A  N A D A L  S W O J E  W Y R O B Y  

O d  p o n ie d z ia łk u  2 7 .V I I  z a c z y n a m y

| s p r z e d a i  J a r z y n
p o  c e n a c h  p a ń s tw o w y c h .

W ejśc ie  p rz ez  »A ntykw aria t Sztuk i*

W t g ś t w & m B a  ś w B e c
Z , GRÄLEW 5KI Bazilionę (Bażyliańska) 4 

ZAW IAD AM IA , że została przeniesiona na Auś- 
ros Varfą (Ostrobramska) 15 m. 4 (vis a vis cer­
kwi Św. Ducha) i nadal kupuje, zamienia, przera­
bia na świece, wosk pszczelny, parafinę i stearynę.

B P < 0 s s x t a k B a $ ^

I k a l s m d a r z y  astrologicznych i innych 
książek o astrologii oraz wydawn. Trzaski, 
Ewerta i  Michalskiego. Wilno, Vokie5iq N ie­

miecka 35, „Aukuras“ . *

N A J P I Ę K N I E J S Z E
B r o s z k i ,  p ie rśc io n k i, kolczyki i in n a  o z d o b y  

n ab y ć  można w sklepie
„ i r i s f i s i i i ł k g s i  -

Pilies (Zamkowa) Nr 18 —  2.
T a m ża  kupao i sprzedaż znaczków pocztowych do zbiorów.

l a b o r a t o r i u m  Z ę b ó w  S z t u c z n y c h
przyjmuje w szelk ie  roboty techniczno-dentystyczne, 

w ykonu je  na  k a u cz u k u  i różnych metalach. 
R o b o t a  s z y b k a ,  f a c h o w a  i t a n i a .  

Gedim ino (d. M ickiewicza) 15— 23,
a lb o  fro n to w e  w ejśc ie  T ilio ji (d. C ich a ) 4 —23

»(. Dominikoną (Dominikańska) 4 (we.ście od podwórza)
poszukuje i nabywa

w® wszystkich językach zc wszyst- 
kich dziedzin nauk i  i w i e d z y  

KUPUJEM* lutne tomy EncyKlopedii BrocUhausa.

R O W E R Y
napraw a i p rze róbka  e ra * 
zam iana częśc i. Kupu je 
częśc i r®  w  e r o  w ®  noar® 
i u ływ an® . A . Za lew sk i, 
A näro* V artn  (O strobram ­

ska) 29.

K o ł d r y  u ż y w a n e ,
w atę , jedw ab ie , sa tyn y , 
p o rt ie ry , p ie rze , b ie lizn ę 
poście low ą, s e rw e ty  kapię, 
D fe jyk los  ( Lu dw isarsk a ) < 

pracow n ia  kotder.

Czyszczenie kapeluszy
męskich.

Traką (Trocka) Nr 9. 
i .  Bartoszew icz.

K U P I Ę
aparat Leica, Contax, pa­

p ier, b ło n y  fo to g r .  i inne. 
Djdüiojl (W ie lk a ) 8— 3.

L E  §£ A  R  Z
D r. K, S o k o ło w sk i

C lioroby skórne i w eneryczna . 
F rzy jm u je  od godz. 2.30—3.30 

i od 5—7 w iecz.
V iltii aus (W ile ń s k a ) 30—11

Dr. mad.
Kazimierz Łukiewicz

Spec.: C h oroby skórue 
i w en eryczne. 

V iln iaus (W ileń sk a ) 23 ra. 3. 
F rzy jm . od 4—6.

Dr. K. G a sp e ro w k z
Zęby sztuczne 

P rzy jm u je  oct g. 10—13 i 16—1® 
Auśros V a rtq  (O s tro b ra m .) 25—9

Dr. W . W o ło d źk o
Choroby skórne i w en eryczne. 
P rzy jm u je  w  godz. 8—12 i 3—6 

W a lls tr . (Z a w a lu a ) 22

D r . m e d .  Leon Butkiewicz
C horoby uszu, nosa i ga rd ła . 
Joga ilos (J a g ie llo ń sk ą ) 7—9. 

O rdynu je od g . 12—13i 15— 17

Dr. med. S. Gnoiński
Choroby w ew nętrzne 

.  godz. 15-17.
Sv. M y k o lo (Ś w . M ich a lsk i) 14—3

Gabinet rentgenowski 
Dr. med. A. Śmigielska

P ilies  (Z a m k ow a ) 8—9, 
od 9 -1 2  i 19-20.

D r. 3. O lszew ski.
C horoby n erw ow e. 

G abinet f izyk o te ra p eu tyczn y  
^Rentgen , k rótko fa lów ka , 

ń łaterm ja, e le k tro te ra p j»  )- 
W a lls tr . (Z a w a ln a ) 2 2 -3  
Godz. p r zy ję ć  od 16 — 18,

D r .  m e d . W i k t o r  P i e s k ó w  
C horoby n erw ow e i w ew n ętrzn e  
p r z e p r o w a d z i ł  o ję  na Uosto 

(P o r to w a ) N r 8 m, 2* 
O rdynu je od 12--14 16— 18.

Dr. A. Piwecki
C horoby w ew nętrzne. 
P ilies  (Z a m k ow a ) 12— 6 

P rzy jm u je  codzienn ie od 15—-i®

A K U S Z S R K 9
Marja Brzezina

L iubarto (d . G ro d zk a ) 27—1, 
Zwierzyniec.

3. Korcbowa
Olandą (Holendernia) 4—1.

Maria Laknerowa 
przyjmuje od 9 rano do 7 w. 
Jasinskio (Jasińskiego) 7—o.

W . Śmiaiowska
F ities  (Z a m k ow a ) 28—6.

A )  «ta łan  A r th u r  M a u a r. —
” / . Biuro podań  do w ła d z  
niemieokich. Jurgio (z. Św, Jar­
ski) 1—5. Czynna od 8—18.

Biuro via a v*s Foczty

„ C E N T R U M "
Didżjoji (Wielka) 8 

P o d a n ia  u0 w ładZ| p rze p is yw a ­
n ie na m aszyn ie, tłum aczen ie 
w  ję z .  n iem ieckim  litew skim . 
C zynne bez p rze rw y  o d g .  8— 18.

Dn 'a  21 b< m. 
k o n ie -W iln o  zo s ta ły

na lin ji B ienia* 
z o s ta ły  zgu ­

b ione następu jące dokum enty: 
paszport litew sk i, leg itym ac ja  
ko le jow a , k w ity  na d rzew o  na 
nazw isko G u tow skiego  W ac ła w a  
i przepustka ua p rze ja zd  k o le ją  
do W ołk ow yska  na im ię Ed 
w arda G utow skiego. Łaskaw ego  
zna lazcę uprzejm ie proszę  o 
zw ro t pod adresem ; Pauerią  
(d . Ponarska) 51/38-23 za  w y ­
sokim  w yn agrodzen iem , 8SUI

Dnia 10 lipca  zgubiono ezarną 
parasolkę na u licy  M indaugo 

(d . S łow a ck ie go ) (od  W ęg lo w e j 
do Pon a rsk ie j). Łaskaw ego  zna­
lazcę proszę o  zw ro t za  w yn a  
grodzeniem . P an erią  ( Ponarska) 
54—10, tam że do sprzedan ia  
p an to fe lk i dz iec inne Nr. 23.

8S0Ö

g^a ję  le k c je  g r y  na g itarze
w zam ’an zä  sprzątn ięcie  

m ieszkania p rzy  sam otne j o so ­
b ie. O fe r ty  k ierow ać do A dm i­
n istrac ji »G ońca* pod »L ek c ja * .

G(
Departam ent R o ln io tw ap rzy j 

muje pom iary, sporządzen ie pla 
nów. Gedim ino (d . M ick iew icza ) 
22 a —29, godz. 15—16 i 18—19.

893Ś-1

w  to  da  m ieszkanio na wsi żo- 
n ie  w yw iez io n ego  p rzez boi* 

s zew ik ów , z  d w o jg iem  dełeci- 
wzam ian  za  pomoo w  gosp o ­
dars tw ie. O fe r ty  proszę k ie ro ­
w ać do Adm . wGońoa* pod .P o ­
moc*. 8735-0

O fra lę  ty to ń  na c ien k i»  w łók n o  
do g ilz . Gedim ino (d . Mio- 

k iew icza ) 44 m. 19, I j  p iętro  z 
dziedziń ca . 8840-0

Kto  w yrab ia  gilzy do pap iero ­
só w  a lbo  ma go tow * na 

sp rzed a ł nieoh z ło t y  o fe rtę  do 
A d  m inia t r .  .G ońca* pod .G H zy “ *

P R Y W A T N A  C H E M I C Z N A  P R A L N I A  

i .  B A H T O S Z E W M C Z A
Trakę (Trocka ) 9, wejście przez drzwi frontowe, 
p rzy jm u je  d a  c z y s z c z e n i a  ubrania, kapelusze 
i wszelką garderobę. Wykonanie solidne i terminowe

p o s z u k u ję  w spóln iczk i (ka* z 
* row erem . Zg łaszać się D i- 
dżio ji (d .  W ie lk a ) 12-37 od 
g. 2 -3  pp. 8863

raan i W ik to r ja  S., oroszona 
■ je s t  o odebran ia lis tu  w  ad ­
m in istracji »G oń ca *. 8803

p o m ia r y ,  p lany, n w e ta c je ,  
• w sze lk ie  inne prace w za ­
kres m iern ictwa w chodzące, w y ­
konuje upraw niony p rzez D e­
partam ent U rządzeń Rolnych  
niż. Justyn C yw ińsk i. O landą 
(H o len d e rn ia ) 15 8579—2

S p e c ja ln e  nap raw y słuchawek 
ra d iow ych  u W ik tora  Jasiu* 

nasa. Auśros V artq  (o s tro b ra m ­
s k a ) 20—2. —0

£ kradzione kartk i żyw n ośc iow e: 
2 biała i 3 z ie lon e  u iere je - 

strow ane na nazw isko Janukie- 
w ićza  A n ton iego  uprasza się o 
zw ro t za  w yn agrodzen iem  pod 
adresem ; V au dentisk io  (W o d o ­
c ią go w a ) 29—3. 8921

T łu m a c ze n ia  % nicm iaekSego - 
■ na n iem iecki. Podania. Ję­

zyk ó w  w yuczam  szyb k o  i n ie ­
d rogo  (francusk i, ro sy jsk i), ko* 
repetyc jS  z  p rzedm io tów  szko l, 
n je h . L ek c jo  g r y  na skrzypcach . 
Św. MykoioCŚw* M ichalski zauł.) 
6—13, od  7 w ieczór. 89i0

^ g u b io n y  dow ód  o sob is ty  Ü-
_ tew sk i na nazw isko  M>koła- 
jęw ic za  S tan isław a proszę  zw ró- 
c ić  za  w ynagrodzen iem  pod ad- 
r-atem: Latakas (,d. Ło toezek ) 

8 <75

T g u b io n o  zaśw iad czen ia  p racy  
^  na nazw isko ta rn ow sk ie j 
Janiny i L eok ad ji JaroSzew i- 
« z ó w n y  Nr. 93 i 47 w ystaw ion y  
p rze z  pań stw ow y m ajątek  W a ­
lia T . unieważn ia się. ’ 8S58

T g u b io n o  dnia 14 b. m. szko lną 
*7 le g ity m a c ję  na nazw isko 
O brock iego  W /adysław a. U czci­
w ego  zna lazcę  proszę o  zw ro t 
pod adresem ; K ed rą (C a d ro w a )!

8881

T g u b io n y  o rder na pap ierosy 
na nazw isko W ła d ys ław a  

Kynk/ewicza unieważn ia  s ię .
"8850

T g u b io n y  paszport po lsk i na 
* •  nazw isko  IguacSjjo V/alen- 
taw ioza  u n iaw ain ia  s ę.  8:55

Pociągu na tras ie  W iln o  — 
S w ięc ian y  zos ta ł zo s ta w io ­

n y  damski żakiet jasnego  ko lo  
ra. U czc iw ego  zna lazcę  proszę  
o  zw ro t pod adresam: Subaćiaus 
(d , Sub ooz) 59- 1). 8386

l i i  i
T%o sprzedania now oczesna sy- 
^  pialn ia 2500 RM, lub 2 łóżka 
i 2 sza fk i nocne. Vytauto (W i­
to ld ow a ) 5—8. * 8751—0

U  o ^D rzedani* obrus k o lo row y » 
^  kostium m ęski ja sn y  w dob­
rym  stanie. K a ly a r  ą  (K a lw a ry j-  
sk a ) 213. *8.19

Jedw ab francuski desen iow y na 
^  suknię oraz 3ukienkę letn ią 
RVi 109? sprzedani, ty g im a n tą  
(Z ygm U n tow sk a ) 22-9 .’ S493

ies ion k ę  męską, szarą duży 
^  rozm iar w b. dobrym ’ stanie, 
p łaszcz gabard now y. lisa  żó łte  
go  i p an to fle  damskie n r. 37, 
now e na korkach zam ien ię na 
fu tro  tok ow e lub w szystko  
sprzedani, R advila itös  (d . K ró ­
lew sk a ) 4—la . 8909

jjf'upi? m łooarn ię z k ieratem  lub 
bez k ieratu , albo zam ienię 

na k lacz 4 -le tn ’a z m ałym  źreb a ­
kiem . R óżn icę w  cen ie w y r ó w ­
nam y w ed łu g  ogó ln ego  oszaco- 
wan a O fe r ty  k erow ać do adm 
•Gońca* pod »M łocarn ia*. 6801

Ł fu p ię  dachy rozm iar w yże j 
* *  średn i now e lub w b. dob­
rym  stanie. RadY ila itós (d . K ró ­
le w s k a ) 1—la . 8903

Rjfupię now oczesne fo te le  k ia  
bow e oraz now oczesna biur 

ka i o k rą g ły  sto lik . O fe r ty  do 
adm. „Gońea* pod „P. K .* . 8897

Kupujem y używ ane aparaty fo ­
tograf. oraz p rzy jm u jem y do 

reperacji. Sprzedaje się sta tyw  
I g łow ica—100 RM . »Fo to  Film *. 
T o to r lą  (T a ta rsk a ) 6. 8732—0

k X w sze lk ie  m eble. M in­
daugo (d . S ło w a c k ie g o ) 21-a 

m. 9, w  godz. 12—18. 8536— l
Kupię

(Tani

&£upię fo rtep ian  lub p ian ino 
k rzyżow e w b. dobrym sta ­

nie. Pośredn ictw o w yk lu czone . 
O fe rtv  proszę składać w  adm. 
»Gońca* pod »Natychm iast*.

8302—0

■ uatra, w sze lk ie  kaw ałk i, szk ło  
*■ okienne, s z y ld y  s ta re  oraz 
membran» do patefonu kupię. 
D om inikoną (D om in ikańska) 13.
pracow nia szy ld ów . 8032—0

I I o w y  kom p 'et m iękkich mebli 
k lubow ych  do sprzedania 

1000 RM . A rt ile r ijo s  (A r t y le r y j­
ska) 14-1. 3769-0

Szyn y  do okucia k ó ł— do sp rze­
dania. A rt ile r ijo s

ry jska ) 14— 1.
(A r ty le -

8770-0

■Jo pracow n i na stał® potrzeb* 
* *  na dobrą Sam odzielna k ra w ­
cow a  s w łasn ą  m aszyną. W a 
runki dobro, p łaca  m iosięozna 
Z g ła szać  aię w  p on ied z ia łek  od 
10— ls -e j. T rak ą  (d .  T roo k a ) 15
ta. 1- 8373

g o s p o d y n i  i buoharka poszu- 
^  kn je praoy. Użupio (Z a rzo  
r z » )  14-10. 8990

BJa w iaś p o trzeb n y ro ln ik » ka- 
w a l » r , u m ie jący  o rać, kosić. 

O fe r ty  do Adm. »G ońoa* pod 
.R o ln ik *. 3877

p o tr z d b n ! robotnik I robotnie® .
l?n| \V ń rlf .TllilnAniąl. -T h rAT I, .

lim ba— W yazary . 
Ł lndzlen iazk l.

po drodze na 
8871

p o t r z e b n a  030ba dó p o m o e f w  
* gospodarativ ie , nm ieiąea  szyó  
na m aszyn ie . L e jy k lo a  <d. Lad - 
w isa rek a ) 4. pracownia b ie lizhy.

p o t r z e b n a  alużąca um iejąoa 
■ gotowań, p ow atn e  zaśw iad- 
ezen ia  p racy  w ym agane. V il-  
niaua (W ile fia k a ) 17/19—3 akiep.

8433-1

p o t r z e b n a  d z ;ew czyn iia  do po- 
* m ocy dom ow ej. Gedim ino 
(d . M ick iew icza ) 89—3. (394

£ »rzy ]m ę  do m ajątku  pod W d- 
1 nem  do p raey f iz y c zn e ] na 
ro li ilz iew ozyne lub kob ietę sa ­
motną i zdrow ą, pożądane re ­
kom endacje. Z g łaszać się 27 
b. m godzin a  1 5 - tb  W ilno . Ba- 
sansviäiaus (d . W . Pohu lanka ) 
16-1 . 8847

p a ń s tw o w y  m ajątek Zam eczek 
* po trzeb u je  robotn ika do tu­
pania kamieni
tupania kór.

i pracow n ika do 
8913-1

p o t r z e b n y  pom ocnik do gospo- 
• darstw a  pod W iln em , m oże 
być ch łop iec. Zgtoazen ia  Baan- 
naviäiaus g  v4  (d . W , Fohulan- 
kai 22 m. 8. 8929

■ycraz p o trzeb n y  ch top i® « do 
term inu i k raw iee do zakładu 

k raw ieck iego . A lg ird o  (d . P i ł ­
su dsk iego ) 11—2, K aśn iecow a.

8720-0

i  n a j t a ń s z e  n a p r a w y  

g  Ś w ia t ła  E a p a ra tö w

1 a lik!nr;
Auśros Vartu  nf\
(  O strobram ska)

Kupuję do rozb iórk i na 
czę.śoi apara ty fo to g ra ­

ficzne.

^ p rzed a m  nożną m aszynę do 
^  s zyc ia  1300 RM . oraz uprząż 
parokonną 1000 RM. A r t ile r ijo s  
(A r ty le ry js k a ) 14 -1 . 8768-0

ęPn ssd atn  lub aam ien ię na 
~  d rzew o  p o rtja ry , bonjourkę, 
b luzkę, kom p le ty  jedw abn e, 
ob ra zy  japońsk ie, p ły t y  g ra m o ­
fonow a, szal® jed w ab n e  i inne 
rz e c zy . R asein iq  (d .  R zeczn a ) 
1 3 -2 . 8787-0

S p rz e d a m  kom binezon  robo* 
c z y  i dw a w a lon y  ża łobne i 

sukienka do ż a łob y  200 RM. 
Uźupio (Z a r z e a z o ) 8—2. 8345—0

C p rzed am  damską n ow ą  mary- 
*  narkę modni® u szytą  z b ia łe j 
w « łn y  na średnią osobę 600 RM 
V ytau to  (W ito ld o w a ) 20-a — 9, 
Od god z  16—13, w e jś c ie  z pod­
w órza . 8716— 0

4Tprzedatn kostium m ęsk i w  
dobrym  stanie, c iem nv 600 RM  

K arm elitu  id . BosaCzkowa) 4-7.
8748 - 0

C p rzedam  kilim , rozm iar 3 z  2 
p raw ie now y 800 RM. V il- 

niaus (W ileń s k a ) 8—14, w ejście 
z podwórka. 83*27

^ p rze d a m  maszynę ręczną pra- 
* *  w ie  nową 600*RM, oraz w y ­
żym aczkę 50 R M . Naugarduko 
(N ow ogród zk a ) 14—3. 8373

S przedam  w ysokogatunkow y sa • 
raowar. An toko l, (B ystriö ios  

akg. (b. B ystrzyck i zaur.) 12—2, 
dom M alaka. 8370

(Tprzedam  w yżym aczkę 100 R M , 
w ózek  dla la lk i 35 RM, w ie c z ­

ne p ióro 70 RM, pantofle dam­
skie eleganck ie Nr. 36, m aszynkę 
do m ięsa. A lg ird o  (d. P iłsudsk ie­
g o ) 20-4 . 8867

Sprzedam żó łtego  Itsa 350 RM , I 
czarną suknię jedw abną 2oO 

RM , kostjum  k ą p ie lo w y  damski 
50 RM, jasną spódniczkę w ełn ia ­
ną 150 RM . L v o v o  (L w ow sk a ) 
2—4, od godz. 9—12. 8897

Sprzedam 3 mtr. płótna ró żo ­
w ego 120 RM, n iebiesk i je d ­

wab i 1/, mtr. Jasinskio (Jasiń­
sk iego ) 11— 6. 8593

Sprzedam  suknię*, czarną bron- 
zow ą  t na 3-ietnlą d z iew ­

czynkę 100 RM. Maluną (M łyn o ­
w a )  5/7-5. 8890

N U T Y
zn aczK i do zb iorów

kupuje i sprzedaje 
J . Z d a n o w i c z  

Vilniaus (W ileńska) 7

S przedam  ubrani© m ęskie, je ­
sionkę granatową zupełn ie 

now ą 520 S M . N ikodem o (N ik o ­
dem a) 8—1. 8885

S p rzed a m  w ózek  dwukółkę no- 
^  w y  za 850 RM . M antostrasse 
(Tusktila ftska ) 22 -1 , godz. 17-19 

o83l

Sprzedam otomanę 250 R M , kre- 
dens 850 RM, piantno 2500RM, 

trem o 250 RM. K rażlą  (Pańska ) 
4—7, godz. U — 14, oprócz n ie ­
d z ie l i  św ią t. 8884-1

Cprz&dara spacerówkę w  dob- 
** rym  stanie. Bugos (K o szyk o ­
w a ) 35-2 . 8859

C p rzedam  w ózek  d z iec in n y głę- 
^  boki w  bardzo dobrym  stanie
300 RM. S e liq  (S o łtan iszk t) 1-5-4.

8883

Sprzedam łóżko  n ik low e z ma­
teracem  lub zam ien ię na o to ­

manę l stół duży sto łow y. Śveu- 
tiką  (P o p o w s k a ) 34—4, od godz. 
14-16. 8852

Sprzedam duże ładne lustro 
200 RM, ładną nową koiszu.ę 

nocną damską, kape.usz filcow y  
b ia ły  i sk rzyp ce—antyk IbORyf. 
M oniuśkos (M on iu szk i) 16 -a -t.

Sprzedam bez pośredników biur­
ko now oczesne 350 RM, c iem -* 

ny orzech, oraz sza fkę do ksią­
żek dębową, jasną, 250 RM. Au* 
takalnio (A n to k o lsk a ) 35— 11, od 
godz. 12— 15.________________ 3ą6i

Sprzedam 2 łóżka  dębow e z ma­
teracam i. Pakalnes (P od gór­

na) 8—2.

Sprzedaję ka jak jed n o oso b o w y  
160 RM. Tren iotos (S ta ra ) 8 -L  

 _________________________ 8991

C an iod zia ł nadający się h a  
płaszcz lub ubranie zam ie­

nię na opał sucliy. O ferty  de 
Adm »G óń ca “ pod »praktyczni*** 

8788

Sprzedam k ilim  3x1/7, 200 RM* 
leżak  60 RM. p łóc ien n e ubra ­

n ie dla chłopca 16—18 lat 100 RM, 
sukienki ją^w . 50—70 RM . Ra- 
«e in ig  ( Rzeczna) 14 — I o l g . 19

C pacerów k^ -w dobrym stanic 
kupię. Buga sir. (K oszyk ow a ) 

11-3 .

Sprzedam  w ózek  głęboki i b®< 
cik  dz iec in n y. P a w ila ys  L »*  

m oji (D o ln a ) l-a . 8907—t

Sprzedam  m arynarkę a ipagow ą 
szarą 110 RM , kapelusz letn i 

szary 40 RM,, pan to fle  b ia łe  p łó ­
cienne Jß 28, spodnie b ia !e p łó­
cienne. P y lyp o  (św . F ilip a ) i-Jż^ 

8921

JJw aga  ogrodn icy l Sprteda i® - 
^  m y flan ce  w a rzyw  do j » *  
sien n ego  zb ioru  Posiadam y 
flan ce  k a la fio rów . E rfu rćk ie kar 
lik i I  w yb ó r . Odmiana gw aran ­
tow ana Ogród p rzy  Algir^-® 
(d .  P iłs n d s k iego ) 14. 876-5—Ä
T ę R y  sztuczne u żyw ane «upu- 

ję . Skąpo (Skopów ka- 9—‘A 
godz. 10-15.

Handel i Prani
C z y ją  sian i U i i pasv. Jas-nahi® 
* *  (J a s iń sk ie g o ) 18-1 . front 
I  p ię tro . 8630

Kupuję książki
różne, treści: h iator ę. li­
teraturę, sztukę, b e le irys - 
tyk ę  w e w szystk ich  ję z y ­
kach i tygodn  ki: A s Ś w ia ­
tow id , K ino, Tęcza  * i  d. 
A N T Y K W A R IA T , Domini* 
kong (D om in ikańsk a ) 17 

H alina Jaóyna-Karał

Książ
W e w szystk ich  .ęzykach

k u p u ją  i s p rz a d a j«  

Sv. Jono 1. 

P o sz u k u je *  „Słownika 
języka polskiego” 

(K arło w icz , Kryński, 
N iedźw iecki) tomów 

VI. VI! i VIII.

j
D o w ó d

w y s t a w i o n y  przez 
wojskowy park samo­
chodowy w Wilnie ro­
botnikowi Franciszko­
wi Dyrmo za Nr. 182 
został zgubiony i ni- 
niejszem unieważnia 
sie.

Komendantura Paiowa 
w Wi nie.

Chiroüiantka
p r z e p r o w a d z i ł a  się z 
ul. Antakalnio (An to­
k o ls k a )  56 na Ar.t'kal- 
n io  (Antokolska) 18-13 
W róży zk a rt ilin ii ręki. 

P r z y jm u j e  od g. 14.

Sa ssiuäaiia
k r ó l ik i  gatu n kow a, ij 

a n g o r a ,  c e n y  przy- j 
s t ę p n e .  A lg i r d o  ( d ,  |  

P i ł s u d s k i e g o )  19-7. ;J

prawo
■w jasn ym  k o lorze  kupię 
b e z  w zg lęd u  na cenę Nr kO 
—27. B azillonq (B a z y lja ń  

ska ) 11, sodowwarnia.

23 b. m. z ś in ą l  m łod y  
ja s n o  -  b r ą z o w y  ja tn n ift  
bez ob roży . W ab i się »P i 
kuś*. Uprasza się o zw ro t 
ia w ynagrodzen iem  w  biu 
rze  Ostland-Film  G m b H 
N eben ste lle  W iln a  VtŁ- 

niaus (W ile ń s k a ) 28.

K u p i ę
ja sn e  p an to fle  N r 30 
d u iy  ro z m ia r  w dob­
rym  s ta n ic . O fe rty  z 
c e n ę  do adm. „G o ń ca“ 

pod „ P a n to f le “ .

b — — — i  »-■ .o. u.uaiiiiinn — — — — — m ■

'Adres Redakcji i ji- ul. Gedymiti® H-a (I pięlrol. Telefony: RedaktoT Va-zel«T  4 ' faltcja 8-1S. Adminislracj* 7.09, Ekspedycja 8-99, Godziny przyjęć w sprawach redakcyjnych od 10—15.
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